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SIŁA PAŃSTWA
podstawą polityki zagranicznej.

M O T T O  N a r ó d  w i n i e n  j e s t  s o b ie  saT 
m e m u  o b r o n ę  od n a p a ś c i  I 
d la  p r z e s t r z e g a n i a  c a ło ś e j  
s w o j e i . . .  tart.  X I  K o n s t y t u c j i  
z dn .  3 m a j a  1791 r.).

Rokowania  d y p l o m a t y c z n e  n i e  u s t a ­
ją. C o d z ie n n ie  d o w i a d u je  s i ę  czyt e ln ik  
z ga ze t  o  n o w y c h  sp o tk an ia ch  m i n i ­
strów, co d z i e n n ie  cz y t a  o m ó w i e n i a  z 
odbytych  już sp o tk a ń  i c o d z i e n n i e  rów  
nież za p o z n a j e  s i ę  z projektami s p o t ­
kań z a m ie r z o n y c h .  Ł a ń c u c h  ko nfe re n-  
cyj, p o dr óży  d y p l o m a t y c z n y c h ,  wizyt ,  
rokowań,  projek tów „organizacj i  p o k o ­
ju" zdaje  s i ę  n ie  m i e ć  k o ń c a .  Akta  
kancelaryj d y p l o m a t y c z n y c h  p r z e n i e s i o ­
no c h y b a  na s t a łe  d o  wal i z  p o d r ó ż ­
nych, a m in i s t r o w ie  spra w z a g r a n i c z ­
nych krajów e u r o p e j s k ic h  zac zyn aj ą  
skuteczn ie  r y w a l i zo w a ć  z rekordami  
podróźniczemi w d z i e dz in ie  i lości  prze-  
bywanych  k o le j a m i  i s a m o l o t a m i  k i lo ­
metrów.

Z m n ó s t w a  z m i e n n y c h  i n ie trwałych  
koncepcyj  o r g a n i z o w a n i a  sk o ła ta ne j  
Europy n i e s p o s ó b  je sz c z e  w y ło w ić ,  
najbacznie jszem n a w e t  o k i e m ,  j a k ic h ­
kolwiek realnie ry su ją cyc h  s i ę  k o n ­
turów.

Chwilami zdaje  s ię  wpr aw dzi e ,  że  
ustalają  s i ę  już z a k r e s y  i c e l e  b lo kó w  
p aństwowych ,  ż e  chw i la  j e s z c z e ,  a b ę ­
dzie m o ż n a  po dz ie l i ć  Eu ro p ę  na o b o z y  
państw, z w ią z a n y c h  w s p ó l n e m i  in t e r e ­
sami. c e la m i  i w s p ó l n e m i  dla ich o- 
siągnięcia d z ia ła j ą c yc h  m e t o d a m i .  Po  
chwili j ed na k  w y ła n ia j ą c e  s i ę  z m g ł a ­
wic n i e k o ń c z ą c y c h  s i ę  ro k o w a ń  zarysy  
ram org an iz a cy jn y c h  Europ y  c i e m n i e j ą ,  
rozpływają s ię  —  n ikną . .

Raz p o r o z u m ie n ie  f r a n c u s k o - s o w ie c -  
kie zdaje s i ę  być  n ie w z r u s z o n ą  prawdą  
ob ecnej  sytuacji  m i ę d z y n a r o d o w e j ,  po  
chwili  blok f r a n c u sk o  w ło sk o -a n g ie l s k i  
ujawnia t e n d e n c j e  w ł a ś n i e  n i e c o  inne ,  
przez ch w i lę  zdaje  s i ę ,  ż e  Mała Enten  
ta zwarła s i ę  n ie r o z w ią z a ln i e  z Francją  
a w n a s t ę p n y m  m o m e n c i e  b iorą  już 
jej min i strowie udz iał  w przeciwfran-  
cuskiej  k am pa nj i  pr o so w ie ck ic h  czy nn i  
ków po l i tycznych .  P ro b le m  austrjacki?  
—  Chyba  nic d ot ąd  n ie  p rz y n io s ł o  roz ­
bicia tak k r u s z ą c e g o  w s z y s t k ie  p o w o ­
j en n e  d o g m a t y  logiki  po l i tycznej .  W ł o ­
chy i N ie m c y ,  W ę g r y  i f lustrja,  Mała  
Ententa,  jej p o l i ty ka  an tyw łos ka  ze  
w zgl ęd ów  w ęg ie rs k i c h  i j e d n o c z e ś n i e  
prowłoska z p o w o d ó w  aus tr jackich,  
Państwa b a ł k a ń s k i e  i ich s t o s u n e k  do  
Bułgarji, sp rz ec zn y  z e  s t o s u n k i e m  do  
Węgier w ob l i czu  j e d n a k o w e g o  s tanu  
Prawnego w dziedziniejjobu tych  państw.  
Wpływy s o w i e c k i e  na B a ł k a n ie  i p r z e ­
ciwne dz ia ła n ie  Francji ,  p ro b le m  Bał ty-  

IJ w ujęciu m o c a r s t w  z a c h o d n i c h  i w 
Koncepcji so w ie ck ie j .

. Gdzieko lwiek  spo jrzeć  —  roz bieżno ś  
ci. Gdzieko lwiek spo jrzeć  —  s k ł ó c o n e  
*nteresy, krzyżujące  s i ę  ak cje ,  a cza-  
s e m tylko, jak b lady  p ro m ie ń  s ł oń ca  
Przez g ę s t w ę  ch m ur  prześwi tuje  na  
y łwi łe  nikły ś lad  p o r o z u m i e n i a ,  koor  
dynacji.

Nie w oln o  j e d n a k  t racić  nadz iei .  
w ysiłki c zy nn ik ów  s tabi l izacj i  i organi -  
Zacji nie  m o g ą  być  ca łkowic ie  nada-  
remne.  Może  chwila s u k c e s u  jes t  jesz 

odległa,  m oż e  je s t  j eszcze  po gr ążo-  
na w n ie prze j rzane j  m g l e  przyszłości ,  
a e na s t ąp i  —  win? a p rz y n a jm n ie j  na- 
 ̂ ąpić, bo  jeżel iby w to  zwątp ić ,  to 
rzebaby  przec ież  zwą tp ić  w ogó le  w ist 

Hienie c zyn ni ka  ro zsą d k u  i in s ty n k tu  
s a m o z a c h o w a w c z e g o  w ps y c h ic e  zbio-  
rowej  ludzkości . . .
. Chwi lę  b ie żącą  t r a k t o w a ć  więc  na- 
2y jako  okres  pr zy g o to w a n ia  się p a ń s t w

Flirt francusko-sow iecki
nad Sekw aną,

PARYŻ. „ L ib e r te ” p. t. „Czy to  m o ­
żliwe" zam ieszcza  don iesien ie  o projek- 
tow anem  zaciągnięc iu  pożyczki sowiec* 
kiej we F ran c j i .  Wysokość pożyczki m a 
wynosić 4 miljsrdy franków. Pożyczka 
p rzeznaczona  byłaby na rozbudow ę i re  
o rgan izac ję  kolei sow ieckich.

W arunki pożyczki m iałyby być n as tę  
pujące: 1) wszystkie  zam ów ienia  za ró w ­
no na wagony i parowozy, jak rów nież  
sygnały, apara ty  e lek tryczne  b ędą  udz ie  
lane w yłącznie  fabrykom  francusk im . 2) 
M ieszana kom isja , z łożona z inżynierów  
f rancusk ich  i sow ieckich będz ie  n a d z o ­

rować ząrów no p race  jak i zamówienia- 
3) S p ła ta  kuponów b ędz ie  dokonyw ana 
z d ochodów  nowych linij, jak również z 
d ochodów  jeszcze  bliżej n ieokreślonych , 
k tó re  są p rzed m io tem  badań .

S u m a  4 m iljardów  franków będz ie  
w yłącznie  p rzezn aczo n a  na s p ła tę  ma- 
te r ja lu  francusk iego ,  jak rów nież na  wy 
n ag ro d zen ie  inżynierów i m on te ró w  fran 
cusk ich . Robotn icy  sowieccy, jak rów­
nież m a te r ja ł  wyprodukowany w Rosji 
b ędz ie  p łacony  b ezp o ś red n io  p rzez  s tro  
n ę  sowiecką.

1 maja w Polsce i zagranicą.
W kraju.

T egoroczne  św ię to  ro b o tn icze  1 m a ­
ja o b ch o d zo n e  było w ca łym  kraju d a ­
leko mniej l icznie niż św ię ta  robo tn icze  
w la tach  ubiegłych. Być może, że przy­
czyniła się  do tego  zła pogoda.

Naogół obchody p ie rw szom ajow e m ia 
ły przebieg  spokojny. W n iek tó rych  tyl­
ko m ie jscow ośc iach  kom uniści usiłowali 
sprowokować zajścia , zakusy t e  likw ido­
wały jednak w ładze  bezp ieczeń s tw a  w 
zarodku.

Zagranicą.
W IEDEŃ. P ierw szy  m aja  jako dz ień  

nowej konstytucji au s tr jack ie j  o b ch o d zo  
ny był w ca łe j  Ąustrji w sposób  niezwy 
kle u roczys ty .

W szystkie p ism a w iedeńsk ie  w ar ty ­
kułach swych podkreś la ją  znaczen ie  
św ięta  1 m aja ,  jako narodzin  nowego 
państw a austr jack iego .

BERLIN. T egoroczny  o b ch ó d  św ię ta  
narodow ego 1 m a ja  w stolicy Rzeszy 
rozpoczą ł  s ię  od  m ee t in g u  m łodz ieży  w 
L ustgar ten ie .  Po  p rzem ów ien iach  przy­
wódcy m łodz ieży  B e ld u r -S ch irach a  i 
min. G o eb b e lsa  wygłosił m ow ę kanclerz  
H tier.

P u n k tem  kulm inacyjnym  w czo ra j­
szych uroczystośc i był wielki m ee t in g  
na polach T em pelho fu , w którym  pomi 
mo ch ło d u  i śn iegu  wzięło udzia ł,  jak

oblicza ją  około  m iljona osób. Cała p rze  
s t rzeń ,  w ynosząca  7 kim. od T em p e lh o f  
do kance la r j i  Rzeszy była s trzeżona 
p rzez  szpalery  S A. gę s to  p rzep la tan e  
policją.

P o  k ró tk iem  przem ów ien iu  min. Go­
e b b e lsa ,  który podkreśli ł  don ios łość  po 
wziętych o s ta tn io  decyzyj, zab ra ł  głos 
ow acyjn ie  w itany Hitler.

MOSKWA. W czoraj na p lacu C zer­
wonym w ob ecn o śc i  cz ło n k ó w  biura  po 
litycznego, rządu , korpusu  dyp lom atycz­
nego, prasy i licznych de legacy j  odbyła  
s ię  wielka d e f i lad a  wojskowa. Komisarz 
obrony W oroszyłow w ygłosił oko licznoś­
c iow e p rzem ów ien ie .  Na pa rapec ie  m a u ­
zo leum  Lenina obok  StBlina, Mołotown 
i K aganow icza  obecny  był głośny z pro  
ce su  o podpalen ie  R e ichs tagu  Dymitrow. 
P o d c z a s  defilady  z w raca ł  uw agę w ięk­
szy niż d o ty ch czas  u d z ia ł  broni te c h n i­
cznych, zwłaszcza t. zw. amfibji i c ięż ­
kich czołgów szybkostrze lnych . D efi ladę  
lo tn iczą  o tw orzy ł na jw iększy sam olo t  
św ja ta  „Maksym G ork ij” . W śród  kilku­
se t  sam olo tów  p rzew ażały  c iężk ie  apara  
ty  b o m b ard u jące .

Po  defiladzie  odbyła  się  wielka m a ­
n ifes tac ja ,  zo rgan izow ana  dla  ludności 
cywilnej M iasto było  udek o ro w an e  i bo 
ga to  ilum inow ane.

Na p lacu Czerwonym  w prow adzono  
w yjątkow e środki ostrożności.

PARYŻ. U roczystośc i  1 m ajow e mia*

euro pej sk ich  do  zajęc ia  n a l e ż n e g o  im  
m ie j sc a  w przyszłej ,  z o r g a n i z o w a n e j  
Europie ,  na sz a la ch  tej wielkie j  w ag i ,  
która w y k a z a ć  m a  i s tn ien ie  e u r o p e j ­
skiej  „ba la nc e  of  p o w e r s ” —  w y m a r z o  
nej przez Mnglję „ r ó w n o w a g i  s i l ”, 
gwara ntu jące j  pokój .

Polska za jm ie  w układzie  t y m  n a ­
leżne  jej m i e j s c e .

W tej chwil i  w o l n o  n a m  ś m ia ło  p o ­
w ie d z i eć ,  ż e  Po lska  n ie  z o s t a n i e  przez  
grę śc ierających  s i ę  s i ł  p o p c h n ię t a  po  
w y p a d k o w e j ,  ale ,  ż e  za jmie  w układz ie  
eu rop ejs k im  m ie j sc e  przez nią s a m ą  
w y b r a n e  i dla jej in t e r e s ó w  n a j d o g o d ­
n iej sze .  Rozwój sytuacj i  m i ę d z y n a r o d o ­
wej  w ostatnich  m i e s i ą c a c h  i rola P o l ­
ski w wy da r ze n i a c h  po l i t ycz nyc h  p ozw ą  
łają na p o s ta w ie n i e  t w i e r d z e n ia  t e g o  
z całą s t a n o w c z o ś c ią  i p ew no śc ią .

Całkowic ie  do  przeszłośc i  na le żą  
już te  okresy ,  k iedy  Polska  by ła  o b j e k  
tern gry m ię d z y n a r o d o w e j  i o jej  s t a ­
nowisku  d e c y d o w a ł a  bądź  wola ob cych  
bą dź  p rz y p a d k o w e  u f o r m o w a n i e  się z 
r eguły  kró tko t rw ałe j  kons te lac j i  tych ,  
czy  innych  p a ń s t w  eu ro p e j sk ic h .

Dziś  —  zajęcie  przez Polsk ę  s t a n o ­
wiska dy k tu je  jej ty lko  jej własny  i n t e ­
res. J e d e n  wielki  i ciężki w a r u n e k  
m u s ia ł  być  spe łn io ny ,  n im pol i tyka  t a ­
ka — pol i tyka s a m o d z i e l n a  po lska  — 
m og ła  być z rea l izowana:  — t r zeba  b y ­

ło  s tać  s i ę  s i l ne m  p a ń s t w e m .
Siła p a ńs tw a  —  to  cz ynn ik  w pol i ­

t y c e  zagranicznej  n a cz e ln y  i w ła śc iw ie  
s a m  przez s i ę  d ec yd u ją c y .  Siła p a ń ­
s twa,  w y r a ż o n a  w utrwalonej  k o n s t y t u ­
cyjn ie  w  dniu  2 3  k w ie tn ia  r. b. s i l e  
i n ie z a le ż n o ś c i  rządów,  w s i l e  ramien ia  
z b r o j n e g o  R ze cz y po sp o l i t e j  —  w ojsku ,  
w o d p o r n o śc i  i p a tr jo t yź m ie  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  Siła p a ń s t w a  jes t  już w  tej chwil i  
nie i d e a ł e m  Polski ,  a le  jej r e a l n e m  
o s i ą g n i ę c i e m .  Ta siła p o zw a la  na  u- 
p ra w ia n ie  pol i tyki  polskiej ,  a w ię c  ta 
kiej,  jaka dla in teresu  p a ń s t w a  i naro ­
du p o l s k i e g o  jes t  korzy s tna  i o d p o w i a ­
dając a  j e g o  g o d n o ś c i  i ho nor owi .

O si ą g n ię c i e  ,si ły p a ń s t w a  i z a pew ni o  
na jej  da l sza  r o z b u d o w a  pozwala  na  
u t r z y m a n i e  ca łkowi te j  p e w n o ś c i ,  że 
t rwa jący  ok re s  krys ta l iz owa nia  się ukia 
d u  sił w Eu ro pi e  nie za s ta je  Polski  nie 
p r z y g o to w a n e j .  Dz ie jo we go  znac z en ia  
z a m ie rz en ia ,  p o l e g a j ą c e  na  d a n i u  Pol ­
sce  t r w a łe g o  us troju p a ń s t w o w e g o  i 
d o b o r o w e j  siły zbr o j ne j  zosta ły  pr acę  
i g e n j a l n y m  w swej  t r a fnośc i  d o b o r e m  
czasu  przez J ó z e f a  P i ł s ud sk iego  „na 
t e r m i n ” — jak  to  ktoś  t ra fn ie  określ i ł  
— zrea l izo wane .

Polska  pol i tyka za g ra n ic zn a ,  zbro j ­
na  w siłę P ańs tw a ,  będz ie  m o g ła  za 
pe wnie  Polsce  właśc iwe  m ie j sce  na  
szali „ b a la n c e  of p o w e r s ”.

ły przeb ieg  dość  spokojny. W n iek tó rych  
ty lko m ie jscow ośc iach , rn. in. na p r z e d ­
m ie śc ia c h  Paryża  doszło  do zajść, zli­
kw idow anych od razu  p rzez  policję.

Zmiany w Ministerstwie Oświaty
WARSZAWA. —  M inister wyznań re  

l ig ijnych  i ośw iecen ia  pub licznego  m ia ­
now ał z dn. 1 ym m aja  d y re k to re m  d e ­
p a r ta m e n tu  szko ln ic tw a  zaw odow ego  p. 
J a n a  F irew icza , d o ty c h c z a so w e g o  k u ra ­
tora  łu ck iego  okręgu  szkolnego na  m ie j­
sce  u s tę p u ją c e g o  dy rek to ra  W ład y s ław a  
G ordzia łkow skiego . K ura to rem  łuckiego  
okręgu  szko lnego  zos ta ł  m ianow any dr. 
E u s ta c h y  Nowicki, do tychczasow y k u ra ­
tor Liceum  K rzem ien ieck ieg o

P. Karol M akuch, d y re k to r  d e p a r t a ­
m en tu  ogólnego w M inis ters tw ie  W. R. 
i O. P. o b e jm u je  s tanow isko  dy rek to ra  
P aństw ow ego  Insty tu tu  N auczycielsk iego  
w W arszaw ie .  K ierow nictw o d e p a r ta ­
m e n tu  ogólnego w Min. O św ia ty  pow ie­
rzone  zosta ło  p. A leksandrow i Kawał- 
kow skiem u, d o ty ch czaso w em u  nacze ln i­
kowi w ydziału  polityki ośw iatow ej, po 
k tórym  w ydział o be jm ie  p. Sew eryn  Ma- 
c iszew ski, m in is terja lny  w izy ta to r  szkół.

Polska spłaciła pożyczkę 
w Holandji.

HAGA. R ose ł  Rzeczypospolite j w 
H adze, W ac ław  B abińsk i w ręczył w im ie  
n iu rząd u  polskiego h o lendersk iem u  m i ­
n is trow i sp raw  zagran icznych  czek  na 
9 3 3 , 1 3 5  guldenów  h o len d e rsk ich  ty tu łem  
o s ta tn ie j  ra ty  d ługu  odzieżow ego, z a c i ą ­
gn ię tego  w H olandji po wojnie.

Zjazd urzędników państwow. 
w Warszawie.

WARSZAWA. W dn iu  4 b. m. o d b ę ­
dzie  s ę w W arszaw ie  ogólnopolski z jazd  
d e lega tów  Stow. U rzędn ików  P a ń s tw o ­
wych. O brady  b ędą  s ię  odbyw ały  w g m a ­
c h u  S e jm u. Na z jazd  p rzybędz ie  około  
200  d e leg a tó w  z c a łe g o  kraju.

P ro g ra m  o b rad  do tyczy  p ragm atyk i  
s łużbow ej,  sp raw  pom ocy lekarskiej i 
innych  ak tua lnych  zagadn ień  za w o d o ­
wych.

Fermenty w Str. Ludowem.
WARSZAWA —  W związku  z wy­

p ła tą  d je t  pose lsk ich  kuluary  S e jm u  w 
dn iu  w czora jszym  ożyły. S e n sa c ję  i Łez 
ne  k o m e n ta rz e  w śród  zgrom adzonych  
posłów  wywołała  w iadom ość  o now ych 
fe rm e n ta c h  w S tr .  Ludow em .

W edle in fo rm acy j z kó ł p a r la m e n ta r ­
nych na o s ta tn ie m  posiedzen iu  k o m i te ­
tu wykonaw czego  Str. Ludow ego część  
jego cz łonków  podda ła  o s tre j  krytyce 
tak ty k ę  n a rzu co n ą  partji  p rzez  pos ła  
Rataja . W o d p o w ied z i  p. Rataj zgłosił 
rezygnac ję  z p rezesu ry  nacze lnego  ko­
m ite tu  w ykonawczego. C opraw da zos ta ł  
zgłoszony  w niosek, aby rezygnac ji  nie 
p rzyjąć, a nad  krytyką p rz e jść  do p o ­
rz ą d k u  d z iennego ,  ale w niosek  nie zo­
s ta ł  p o d d an y  pod  g łosow anie ,  a nad  na 
p rężoną  sy tu ac ją  w Str.  Ludow em  o b r a ­
d ow ały  wczoraj w ład ze  partyjne.

W rezul tac ie  sp rawę zl ikwidowano w 
ten  sposób ,  że pos.  Ra ta j  cofną ł  swą 
rezygnację,

Sowiety a Mandżurja.
TOKIO.  W związku  z po wro tem  z 

Jsp on j i  do Moskwy a m b a s a d o r a  Ta i r e -  
kiczi Óh ta  dz ienniki  toki jskie donoszą,  
iż a m b a s a d o r  nawiąże  z r z ą d e m  sowiec  
kim roStowania, d o ty czą ce  demi l i ta ryza-  
cji s t refy nad gran iczn e j  pomiędzy  ZSRR. 
a Msndżuko oraz  wycofania wojsk so­
wieckich ,  l i czących około  200  tysięcy 
żołnie rzy  z da lek iego  sowieckiego 
wschodu.
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nstytucje ubezpieczeń spolecz. 
lokują rezerwy w rencie 

wieczystej.
WARSZAWA. Instytucje ubezpieczeń  

społecznych postanowiły ulokować w 
rencie w ieczystej część  rozporządzał- 
nych rezerw gotówkowych. Lokaty te o- 
siągnąć mają w b. r. sumę około 25 
miljonów zł.

O uznanie rekordu kpt. Bu­
rzyńskiego,

WARSZAWA. W dniu 28 marca r. b- 
kpt. Burzyński wraz z por. Wysockim  
dokonał lotu na wysokość na balonie 
„Toruń”.

Obecnie Komisja Sportowa Aeroklu­
bu R. P. po zebraniu wszystkich wyma­
ganych dokumentów wystąpiła do Mię­
dzynarodowego Związku Lotniczego 
(F. A. I.) o uznanie lotu na wysokość 
kpt. Burzyńskiego za rekord międzyna­
rodowy w odpowiedniej kategorji balo­
nów wolnych. Kpt. Burzyński w czasie  
4 godzin i 6 minut osiągnął wysokość, 
która po przeliczeniu według norm mię 
dzynarodowych dała 9437 mtr., kiedy 
dotychczasowy rekord, ustalony przez 
kpt. Gray'a (Stany Zjednoczone) w roku 
1927 wynosił 8690 mtr.

Robotnicy nie opuszczają 
zamkniętej huty „Guidotto”.

CHORZÓW. Jak już donosiliśmy, 
dnia 30 ub. m. zamknięto hutę cynkową 
„Guidotto” w Chropaczowie, w powiecie 
św iętochłow ickim .

Huta ta należy do koncernu przed­
siębiorstw ks. Henkels - Donnersmarcka.

Ód środy na terenie huty przebywa 
420 robotników, którzy ją okupują. Ro­
botnicy domagają się zwrotu 250,000 
zł., złożonych do Kasy pośmiertnej hu­
ty tytułem składek.

li D z i ś  g i g a n t y c z n e  a r c y d z i e ł o !  
Większe, w spania lsze  i piękniejsze 

od wszystk ich  do tychczas  wi­
dzianych i s łyszanych

II Film fenom en! Film olśniewa! 
„ M E L O D J E  CYG AŃ SKIE" 

to  szczy t p rodukcji  
amerykańskiej!

Udaremnione próby przewrotu komunistycznego
w  Budapeszcie.

BUDAPESZT. Policja węgierska wy­
kryła w przeddzień 1 maja grupę tero 
rystów, która planowała w dniu wczoraj­
szym obsadzenie gmachów publicznych, 
aby w ogólnym chaosie wywołać prze­
wrót polityczny*przynajmniej w samym 
Budapeszcie.

Dwie drukarnie komunistyczne zosta 
ły opieczętowane, przyczem skonfisko­
wano materjał propagandowy w ilości 
jednego centnara metrycznego. Wedle 
dotychczasowego stanu śledztwa, komu­
niści węgierscy ctrtym ali z Moskwy na 
dzień 1 maja znaczne zasiłki pieniężne.

Sensacyjne porwanie emigranta
na granicy czesko-niem ieckiej.

Pobitego i zemdlonego agenci zawlekli na teren niemiecki.
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PRftGA. J a k  już donosi liśmy,  na 
dworcu stacji  pogranicznej  czesko b a ­
warskie Żelezna Ruda uprowadzony  zo­
stał em ig ra n t  niemiecki ,  Lampersber-  
ger  na s t ronę  niemiecką,  ftfera ta ży­
wo przypomina niedaw ne u p ro w a d ze­
nie dziennikarza  niemieckiego,  J acob a,  
z te renu  Szwajcarji .

Józe f  Lampersberger ,  b. członek 
Reichswehry z Monachjum,  liczący 23 
lata, po przewrocie h it lerowskim w 
Niemczech uciekł do Czechosłowacj i,  
gdzie os ta tn io  mieszkał  w miejscowoś 
ci Liebenstein  koło Cheb.

Z krewnymi swymi, pozostałymi  w 
Niemczech,  ut rzymywał  Lam persb erger  
s tałą korespondencję .

Z jed ny m ze swych kuzynów z Mo­
nac hjum miał spotkać  się L a m p e r s ­
b e r g e r .w  ub.  niedzielę na  stacji  g ra n i ­
cznej  Ż e lazna  Ruda.  O um ó w io n em  
tern spo tkaniu  dowiedzieli  się c z ło nko­
wie Gestapo.

O godzinie 12 30 pociąg bawarski 
za jechał  na  s tację.  Gdy krewny Lam- 
persberge ra  przyjechawszy na s t ronę  
n iem ieck ą stacji, chciał  podejść do cze 
kającego  nań po s t ron ie  czeskiej  Lam 
persbergera,  napad ło  nań nagle cz te ­
rech ludzi, którzy w okam gn ieniu  skrę 
powali  go.

Lam persberger  zauważywszy to zda 
leka i przeczuwając coś złego, chciał  
uciec.

W tej chwili j ednak  podeszli  doń z 
t łumu jacyś dwaj cywile i jed en  z nich 
chwycił  Lampersbergera  za gardło.

Lampersberger  zaczął wołać głośno 
o po m oc.

Żandarm  czeski, pełniący służbę 
tuż  obok usłyszawszy owe wołania,  po­
śpieszył na pomoc,  sądząc,  że chodzi 
tu  o jakąś  zwyczajną bójkę.  Zbliżyw­
szy się do napadn ię tego  Lampe rsberge  
ra, usłyszał jak  ten  rozpaczliwym gło­
sem  wołał: „Ja  należę do Czechosło- 
wacji,  nie chcę  do Niemiec!”

Gdy żanda rm  czeski zażądał  ocf n a ­
pastników,  by uwolnili Lampersbergera ,  
ci odpowiedzieli ,  że znajdują się na  
terenie  międzynarodowym.

W tej samej  chwili z bawarskie j  stro 
ny nadbiegł  ża ndarm  Wiesbeck i wy­
dobywszy rewolwer,  sk ierował  go w 
Lampers be rg e ra .  L am pers be rge r  trzy 
mał  się kurczowo znajdującej  się obok 
poręozy, lecz w pewnej  chwili żand arm  
Wiesbeck chwycił go m o cn o  za rękę 
i oderwał  ją od poręczy.

Chwyt  ten  był tak  dotkliwy, że Lam 
per sberger  krzyknął z bólu.

Następn ie  pobi to go do krwi i gdy 
Lampersberger  zemdlony padł  na zie 
mię,  wtedy zawleczono go na s t ronę  
niemiecką.

Na st ronie niemieckiej  wciągnię to  
La m pers be rg e ra  do oczekującego tam 
au ta  i wywieziono w kierunku Plattling. 
Plat tl ing leży po bawarskiej  s t ronie  w 
odległości kilku s tacy j  od Żeleznej  
Rudy.

O zajściu tern natychmias t  dano  
znać władzom cen tra lnym w Pradze.

Porwanie  Lampersbergera  s tało się 
sensacją  prasy i opinji publicznej.

Niesłychany napad Niemców 
na ludność polską.

CHORZÓW. Dnia 30 ub. m. Tow. 
Polek w Chorzowie urządziło w Domu 
Związkowym „św ięcone1', a następnie 
zabawę taneczną. W czasie zabawy wpa­
dło na salę około 20 M łodoniemców, 
którzy wywołali tam piekielną awanturę 
i pobili kilka uczestniczek zabawy, 
członkiń Towarzystwa Polek. Na sali 
powstał nieopisany popłoch.

Wezwana policja aresztowała trzech  
awanturników. Napad ten jest ilustracją 
rozzuchwalonego wojującego germani- 
zmu, jaki się  daje zauważyć w ostatnim  
czasie na terenie * G. Śląska. Władze 
wdrożyły dochodzenie.

Wyłowienie zwłok
kapitana „Żubra".

GDYNIA. — Marynarze holownika 
„Andrzej” zauważyli w basenie Prezy­
denta pływające zwłoki mężczyzny, w 
których rozpoznano palacza holownika 
„Żubra” ś. p. Michała Borówkę Oneg-

daj popołudniu przechodnie mijając fa­
lochron pod Kamienną Górą zobaczyli, 
że fale morskie rzucają o kamienie przy 
brzeżne ciałem  topielca. Wydobyto je 
z wody t rozpoznano tragicznie zmar 
łego w katastrofie „Żubra” komendanta 
tego holownika kapitana Gustawa Ław- 
cewicza. Wczoraj odbył się  wspólny po. 
grzeb dwuch ofiar strasznej katastrofy 
morskiej.

Śledztwo w sprąwie strasznej 
katastrofy na wyścigach mo­

tocyklowych.
WARSZAWA. — W ubiegłą niedzie­

lę — jak donosiliśmy — na odcinku 
szosy Struga — Jabłonna podczas za 
wodów motocyklowych, zorganizowanych 
przez Polski Klub Motocyklowy, zdarzy 
się tragiczny wypadek, który spowodo­
wał śm ierć zawodnika Żmijewskiego . 
13-letniego Jana Sieradzkiego. 1

Wczoraj rano zmarł po dokonanym 
zabiegu trepanacji czaszki fotoreporter 
„1. K. C ” Jan Binek.

Pozatem w szpitalu przebywają Ze­
non Ozdoba, Jan Gałecki i Władysława 
Konarzewska.

Wczoraj władze śledcze przesłucha 
ły komendanta szosow ego inż. Witolda 
Rychtera oraz 30 osób z pośród pu­
bliczności, sędziów  i organizatorów.

Zdaje się  nie m ieć wątpliwości, że 
za wypadek są odpowiedzialni organi­
zatorzy zawodów, o czem  świadczą licz 
ne zdjęcia z zawodów oraz film wy­
świetlany w jednein z kin warszawskich

Krwawy napad bandycki.
STANISŁAWÓW. Sześciu  zamasko­

wanych bandytów dokonało w nocy na­
padu rabunkowego na dom dzierżawcy 
dóbr Engelberga w Babcach. Bandyci 
wtargnęli przez wybite szyby w oknach. 
Gdy obudzeni domownicy w szczęli alarm 
bandyci oddali kilka strzałów do Engel­
berga, kładąc go trupem. Po rabunku 
napastnicy zbiegli.

1 Kino „LUNA”  1
$  Od piątku 3 maja 1935 r. ®
^  1-szy m onum enta lny  fi lm polski ^  

zrealizow any kosz tem  miljona zi. d g

I  PRZEOR KORDECKI 1
$  OBROŃCA CZĘSTOCHOWY §
f§ |ł B oha te rska  walka w obronie  Jasne!

G ó r y  z w o jsk am i sz w e d z k ie m i. . 
jgg W roli tytułoyej Karol Adwentowicz

Bilety ulgowe, passe  p our tu  p rócz  u.
rzędow ych  n iew ażne  ^

Poludniów ki o godz 12 30 w p o i '  t||S  
w pią tek , s o b o tę  i n iedz ie lę  2 fi lmy dfr

MUSZĘ BYĆ MŁODYM $  
w  i S P R Z E  DANY GŁOS  $
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Piramidalne topole.
Jeżel i  feljeton tygod­

niowy rozpoczyna się 
słowem: „Psiakrew”— to 
znak,  że autor  u s to sun­
kował  się do te m a tu  

bardzo życzliwie.
I otóż i topole.  Nie dlatego,  bym 

stęskni ł się za p i ramidalnemi g łups twa­
mi na ten t e m a t  już wypisywanemi,  lub 
b y m  uzupełnić chciał je głupstwami 
własnemi .  Trudno,  nie j es t em og ro dn i ­
kiem, choć odróżniam pokrzywę od ró ­
ży. Dla innych to już fachowość,  u po ­
ważniająca  do zabierania publicznie gło 
su w sprawach,  na których t rzeba się 
znać.  Prawda,  że gdyby  nie to, nie 
istniałaby polemika w prasie częs to­
chowskiej,  polegająca na tern, że kilko, 
a czasem tylko jeden pod paru po sta­
ciami,  laik psioczy na  to, czy inne,  p o ­
sunięcie  fachowca.  R  ponieważ papier 
jes t  cierpliwy i nie parzy jak pokrzywa, 
ani  kole jak róża kolcami,  przeto n a ­
dużywa go każdy dowoli i jak kto woli.

W śliczniutki ranek wiosenny,  k ie­
dy powiet rze drga radością,  kiedy mło- 
dzius ieńka roślinność drży wzruszeniem 
wobec wielkiego cudu odrodzenia,  gdy 
s łońce ca łuje  p ieściwem,  jedwabn em  
ciepłem swych złotych promieni ,  kiedy 
nawet  zatwardziały grzesznik odczuwa 
w sercu błogość rozgrzeszenia— wybra­
ł e m  się w aleje.  W t rzecią,  właśnie.  
Zawiodła  mnie tam tęskno ta  do tych

nieszczęsnych drzewin,  które tak n ie­
gościnnego  na naszym gruncie  zażyły 
powitania,  że lękałem się, że żałość p o ­
kręci je i połamie  w s a m e m  zaraniu  
ich życia, flle nie. Tkwią sobie korze­
niami  w częstochowskiej  ziemi, zielenią 
się radośnie  i ani  myślą usychać.  S to­
ją sobie równiótko i strzeliście,  j ed n o  
blisko drugiego,  jak szpaler honorowy  
u bram Jasne j  Góry.  R  między temi  
młodziutkiemi topólkami. . .

P am ię t am  w wojsku,  w taki właśnie 
wiosenny ranek,  na ćwiczeniach,  tyral- 
jerą czołgal iśmy się po ziemi. I oto, bez 
rozkazu,  tyral jera za łamała  się w ś ro d ­
ku a sprawcy tej niesubordynacji  przy­
klękli ob ok  siebie na ziemi i patrzeli  w 
nią jak urzeczeni.  Przyczołgałem się i 
anim się spostrzegł,  jak wszystkie g o ­
lone łby wokół  pochyliły się nisko i z 
rozwar temi  gębami  wpatrywal i się w 
maleńkie  gniazdeczko uwite w t rawie.  
Nawet  pan frajter, pierwsza szarża po 
Bogu i pan kapral ,  którzy klęli i c h o ­
lerowali za lada okazją i bez okazji, 
teraz oniemieli  na chwilę, a ja, z n a d ­
miaru  wzruszenia,  woła łem pieszczot­
l iwie:—„cip, cip, cip cipulki”.

Nad nami , gdzieś bardzo wysoko,  
dzwonił  skowronek  radośnie i bez t ros­
ko. On wiedział, że te zamazane rekru- 
ty mog ą zabijać ludzi, ale maleńkim,  
bez bron ny m pi sklę tom krzywdy nie 
zrobią.

Dopiero potem,  gdyśmy już byli 
daleko od gniazdka,  pan kapral  i pan 
frajter zklęli nas  ile wlazło, a nawet  
jeszcze więcej.

flle tyral jera tą s am ą  drogą już nie

wracała.
Od tej pory wymykal iśmy się z ko­

szar, by zajrzeć do naszych piskląt.
Kiedy teraz, w takiż p iękny p o r a ­

nek wiosenny,  uj rzałem w alei krzewy 
róż, przeżyłem chwilę po do bnego wzru­
szenia.  Bezbronnius ieńkie,  ani kawałka 
parkanu,  ani drutu  kolczastego zupe ł­
nie jak nasze pisklęta z łąki.

Myślę, nie ja jed en  powita łem te 
krzewy róż wzruszeniem,  myślę,  p o w i ­
ta je tak każdy mieszkaniec Często­
chowy i zrozumie,  że j ednak  wysadze­
nie topolami  alei trzeciej nie było tyl ­
ko kaprysem prof. Hozera i złośliwoś­
cią ogrodownictwa miejskiego.  Kiedyś, 
a nawet  s to sunk ow o prędko,  bo topole 
rosną  bardzo szybko,  przybysz ocz aro­
wany  będzie p ięknym widokiem: s t rze­
liste topole  i krzewy róż wytyczą mu 
drogę na J a s n ą  Górę. Może wtedy  d o ­
piero za rumienią  się częs tochowskie  
gaduły ,  tak  bezmyślnie psujący,  bądź 
co bądź drogi dziś papier.  Może z a ­
wstydzą się swej złośliwości, której  m ia ­
rę przy tej okazji s tanowczo dziś p rz e ­
brali. Bo, czytając gońcowe głosy p o ­
myśleć by można,  że częs tochowianie 
to społeczeństwo wandalów,  dzikusów,  
ludzi pozbawionych całkiem kultury. 
Strach pomyśleć!

Kiedy aleje kwieciły dalje,  d o s t a r ­
czone mias tu ,  bodajże przez p. J a s t r z ę b ­
skiego,  nikt przez wrodzoną kurtuazję i 
del ikatność,  nie pomawiał  dos tawcę,  że 
chce zrobić na tej dos tawie dobry in­
teres,  ale też n ikom u nie przyszło na 
myśl łamać roślin, obrywać kwiaty.  Ro­
sły sobie i kwitły spokojnie a każdy

dozorca uważał  za swój obowiązek pod­
lewać je pieczołowicie.  Rż tu nagle: 
topole będą obskubywane ,  krzewy róż 
t ra towane!  Czyżby tylko dlatego,  że 
nie dostarczył je np. pan Jast rzębski ,  
który ma również na zbyciu różne drze­
wa, za wyją tkiem topoli.  Gdyby nie to, 
dowiedzie l ibyśmy się, że zasadzone 
w III Hleji topole  żyją dłużej  niż kasz­
tany i że są  drzewami bajecznie deko- 
racyjnemi  i że miejsce ich właśnie w 
III fllei, w najbardziej  reprezentacyjnej  
części miasta,  bo  u stóp Ja sne j  Góry- 
O ile wiem,  to te ki lkadzies iąt  drze­
wek topoli  kosztowało  350 zł. Cieką 
wym, wiele kosztowałyby krzewy daiji, 
które przet rwały bodajże dwa sezony, 
lub inne  drzewa nie dos tarczone przez 
prof. Hozera,  a przez p. S. Jas t rzęb­
skiego lub p Stef.  Szczecińskiego.

R\e a propos  tych nazwisk.
W „G o ń cu ” z ubiegłej  niedzieli  czy­

ta łem wiązankę głosów oburzenia  prze­
ciwko topolom,  opat rzonych nazwiska­
mi p.p.: Stef. Szczecińskiego,  S. J a" 
s trzębskiego i innych,  a o dwie strony 
dalej  w tymże sam ym  n u m e rz e  zn a ­
lazłem nas tępujące,  wprawdzie wstydl i­
wie drukowane pet i tem „wyjaśnienie 
(Goniec z dnia 28 kwietnia Ń° 99 str. 
8), w którem m. innemi  s ą  takie kwie'  
cistę zwroty:

„Ponieważ p, Szczeciński i S-ka na ­
dal uporczywie i bezpodstawnie  rozsze­
rzają kłamliwe wieści i ba ł am ucą o- 
gół Mieszczan Rolników, przeto oświad'  
czarny i zwracamy im w ich zacie t rze­
wieniu uwagę na to, co każdy logicznie 
myślący człowiek powinien wiedzieć, zs



Ni. 102. .8  ,Ł 0  W O • 3,

O komunikacji z Litwą.
KOWNO. Prasa litewska zam ieszcza  

półoficjalny komunikat, zaprzeczający  
pogłosce, jakoby między Polską a Li­
twą miała być n iebawem  podpisana sp e ­
cjalna konwencja turystyczna.

Podpisana jest natomiast w sprawie 
wznowienia komunikacji między Polską 
a Litwą.

Nowe nadużycia w magistracie 
radomskim.

RADOM. W Swoim czasie  donosili­
śmy o nadużyciach w magistracie, w 
wyniku których osadzono w więzieniu  
dwu urzędników.

Obecnie wyszły na jaw dalsze nadu­
życia, których dopuścił s ię  s iedzący w 
więzieniu referent magistratu Krogulec. 
Wydział opieki magistratu zawarł umo­
wę z fabryką wyrobów tytoniowych, na 
mocy której miejska stacja „Kropli m le­
ka” dostarczała przez cztery lata mono  
połowi mieszankę mleczną dla dzieci  
robotnic, zatrudnionych w fabryce.

Fabryka płaciła  regularnie, mimo to 
za okres 4  letni wpłynęło do kasy miej­
skiej .. 39 zł.! P ieniądze przechodziły  
przez ręce referenta Krogulca.

Zbombardowany dom
zwolennika Anglji w Indjach. 
Mieszkańcy zostali w ystrzelani.

SIMLA.— Chan Sahib Zangi przy­
wódca ugrupowania probrytyjskiego w 
Waziristanie (na pograniczu Iridyj z A f­
ganistanem) został zamordowany. Wraz 
z nim zostali zabici jego brat i kuzyn. 
Dom ich zbombardowano, a po zdoby­
ciu — m ieszkańców wystrzelano. Zacho  
dzi obawa dalszych rozruchów.

Powody tych zajść nie są ustalone, 
ale sądzą, że zostały one wywołane  
przez to, że  Zangi udzielił u siebie  
schronienia uczestnikowi rebelji Chosta 
z 1933 r.

I I

JUŻ OTWARTA! 
Restauracja i Kawiarnia

„ P O D  K O G U T K I E M
W PARKU STASZICA

Przy czystem  i św ieżem  powietrzu  

wydaje: Sniadhnla, obiady, kolacje.
Ceny przystępne i um iarkowane.  
O b s ł u g a  grzeczna i szybka.

Z p ow ażan iem  
Z A R Z Ą D .

Pożoga wojenna
w Chinach.

SZANGHAJ. Wojska prowincjonalne 
złożone z 6,000 żołnierzy rczpoczęły o- 
negdaj pod Junnan-Fu bitwę z armją 
czfrwoną, liczącą 15,000 żołnierzy.

Z Junnan Fu nadeszły wczoraj p o ­
siłki, gdyż rząd centralny postanowił  
bronić miasta. Na skutek rozkazu z Nan 
kinu wysłano z Kwei Czcu armję z ł o ­
żoną z 30,000 ludzi, która znajduje s ’ę 
w odległośc i dwudniowego marszu od 
wojsk czerwonych.

Ameryka nie da Niemcom 
pożyczki.

NOWY JORK. Rząd niemiecki, infor* 
mował s ię  niedawno u kilku instytucyj 
finansowych nowojorskich i londyńskich  
w sprawie m ożliwości otrzymania po­
życzki, oświadczając ze  swej strony go­
tow ość poręczenia jej przez rozpisanie  
pożyczki przymusowej, na mocy której 
mógłby skonfiskować papiery zagranicz­
ne, będące w posiadaniu obywateli nie­
mieckich.

Na pożyczkę tę Ameryka odpowie­
działa odmownie

Zamach bombowy na policję 
w Wiedniu.

WIEDEŃ. Wieczorem dokonano za ­
machu bombowego prawdopodobnie ze  
strony komunis-ów na wartownię poli­
cyjną w 20-tym okręgu Wiednia.

Wybuch ranił przechodzącego urzęd­
nika urzędu kanclerskiego tak c iężko  w 
nogę, że  trzeba było dokonać natych­
miastowej amputacji.

Oprócz tego ranione zostały dwie  
przechodzące ulicą dziewczynki i straż­
nik policji.

Policja dokonała w związku z tern 
licznych rewizyj w kołach komunistycz­
nych, aresztując przeszło 500 osób

Miljardowy tajny niemiecki 
fundusz wojenny.

ZURYCH. „Neue Ziircher Ztg.”, po­
wołując s ię  na informacje oficjalnych  
szwajcarskich kół bankowych, przynosi 
rewelacyjną w iadom ość o istnieniu taj­
nego niemieckiego funduszu wojennego, 
przeznaczonego na zakup materjałów  
zbrojeniowych zagranicą.

Fundusz ten wynosi przeszło 50 mil- 
jonów funtów szterlingów (około 1,2 
miljardów złetych), przyczem kapitały te  
ulokowane są na fikcyjnych kontach w 
wielkich bankach amerykańskich i szwaj 
carskich. Z funduszu tego czerpią n ie ­
m ieckie  władze wojskowe w wypadkach, 
gdy zachodzi potrzeba zapłaty gotówko­
wej za zakupy materjałów wojennych  
zagranicą.

skoro dni& 12 marca r. b. o g ó ln e  z e ­
branie Mieszczan-Rolników, w liczbie  
170 osób, potępiło  i nap iętnow ało  wro­
gą działalność p. S zczec iń sk ieg o  i S  ki, 
wybrało now y kom itet ,  to rozumie się ,  
że wszystkie do tej daty istniejące k o ­
mitety i spółki w zajem nej adoracji nie  
powinny m ieć  racji bytu”. I t. d. i t. d.

Gdyby „Goniec" przed drukowaniem  
litanji g łosów  przeciwko topo lom  w y­
drukował to „ośw ia d czen ie”, i nie p e ­
titem a t łustym  drukiem, to dyskusja  
na tem at zadrzewienia Ili Alei mogła  
by się  odbyć w nastroju rzeczowości.

flle  kubły pomyj już wylane i odro­
bić s ię  teg o  nie da. Zbyt w ie le  n ie ­
smaku wywołała ta „dyskusja”, którą 
tylko przez wrodzony takt nie nazwę  
bardziej niż ordynarną.

D latego z prawdziwą satysfakcją  
przeczytałem artykuł p. Michała N ałę­
cza zam ieszczon y  w „Kurjerze War­
szawskim* Na 116 z dnia 29 kwietnia  
r- b. pod tyt.: „Roślinność w S to licy”.

Zastrzegam się:
Autor p. Michał N ałęcz, znawca w 

tej dziedzinie i często  zabierający głos  
nń łamach „Kurjera” n ie  jest często-  
chowianinem. W całym  artykule n iem a  
ani słówka o C zęstochow ie . Wreszcie: 
gwarantuję, że  ani „Gazeta Warszaw­
ska” ani p. Nałęcz nie mają spółki za­
robkowej z p. inż. Szufletą i prowizji 
z 350 zł zap łaconych  za częs to ch o w ­
skie to p o le  od p. prof. Hozera nie o- 
t r z y m a l i .

Oto co  p isze p. Michał Nałęcz w 
-Kurjerze W arszaw skim ” m. in. o  drze­
wach piramidalnych i topolach włoskich:

-Starannie  utrzym ane parki war 
szawskie są i były zaw sze  chlubą War­
szawy, Kwietniki z dużym  g u stem  do*

boru roślin, zm ien iane parokrotnie w 
ciągu roku, stoją zaw sze na wysokoś  
ci prawdziwej Europy. Oto co  z całą 
przyjem nością da s ię  pow iedzieć  d o ­
brego o  kierownictwie ogrodów war­
szawskich*.

„Ogródek w pobliżu kościoła P. P. 
Wizytek, ozdob iony  zazwyczaj staran­
nym kw ietnikiem , w ym aga gruntownej  
zm iany architektonicznej zadrzewienia. 
Ligustrowe obwódki, przez pół roku 
odarte z liści, ustąpić winny m iejsca  
wiecznie  z ie lonym  bukszpanom , p ięk­
nym o d m ia n o m  prowadzonych ja łow ­
ców, żółto z ie lonym  strzyżonym w stoż 
ki cyprysom  i tujom, form ow anym  ci- 
com , tui zwartej wreszcie  ozdobnym  
krzewom kulistym i roślinom o liściach  
w ielokolorow ych. Na zbytnio już rozło 
żyste bzy przestarzałe również n ie  p o ­
winno być tu m ie jsca”...

„Plac M ałachowskiego naprasza się  
o całkowitą m odyfikację zdobnictwa  
parkowego. Widok na Pałac Sztuki mu  
si być odsłonięty . Drzewa, na sz c z ę ś ­
cie zresztą corocznie  sam e stopn iow o  
wysychające , winny być zastąpione  
krzewami strzyżonemi z piramidalnemi  
drzewkami iglastemi, a wszystko w za­
stosow aniu  do całości architektonicznej  
Pałacu Sztuki”...

„Na Placu Krasińskich m am y jeden  
z najpiękniejszych zabytków architekto  
nicznych stolicy — Pałac Sądu Naj. 
wyższego , by podziwiać wdzięk tej 
budowli, rozejrzeć się  w jeg o  w spania­
łych fragm entach —  trzeba podejść  
pod sam  gm ach , gdyż perspektyw ę za­
słaniają gałęzie drzew, a sam  plac o d ­
gradzają od pięknie odbudowującej się  
w ostatnich latach ulicy Długiej i M io­
dowej. Skwer ten w ym aga przejścia

K R O N I K A .
KALENDARZYK

P ią te k  3 maja. Ś w ię to  N arodow e
S o b o ta  4 m aja .  F lo r ja n a  i Moniki 

W schód słońca o g, 4,17, Zachód o g. 1P,05

Nocne dyżur; apteK.
W  nocy  z czw ar tku  na pią tek: II Aleja, 

O sta tn i Grosz.
W nocy z p ią tku  na so b o tę :  Nowy R y ­

nek , Aleja Wolnońci.

Nabożeństwo dla szk ół miejsco­
wych w Katedrze. Spowodu panują­
cej niepogody, w dniu święta 3 maja  
nabożeństwo dla wszystkich szkół miej- 
scowych:średnich,powszechnych i zawodo  
wych odbędzie  s ię  w Katedrze o godz. 
10 30 rano.

Pozatem podany przez nas wczoraj 
program obchodu trzeciomajowego po­
zostaje bez zmian.

„Bieg narodowy naprzełaj" od­
w ołany. Z apow iedziany na dzień  3  
maja „bieg narodowy naprzełaj” ze  
w zgiędu na fatalny stan trasy, s p o w o ­
dow any panującą od wczoraj n ie p o g o ­
dą— zostaje  odw ołany.

Z posiedzenia Miejskiej Rady 
Szkolnej. Onegdaj pod przewodnic­
twem dyr. P łodowskiego odbyło s ię  po­
siedzenie  Miejskiej Rady Szkolnej, na 
którem zatwierdzone zostały opieki  
szkolne przy wszystkich 19-tu istnieją  
cych na terenie naszego miasta szkołach  
powszechnych.

W formie wyjaśniającego komentarza  
należy zaznaczyć, że  opieki szkolne s ta ­
nowią najniższy organ samorządu szkol­
nego, którego dalszem i szczeb lam i są: 
Miejska Rada Szkolna, a następnie wo­
jewódzka.

Opieki są trzyosobowe i mają na 
cze le  opiekunów głównych. Członkowie  
opieki posiadają dość daleko idące, usta  
wowo zastrzeżone uprawnienia, nie wy­
łączając prawa obecności na lekcjach  
w celach kontroli metod i poziomu nau­
czania.

Następnie zastępca powiatowego in­
spektora szkolnego p. Cieśla obszernie  
zreferował sprawę zapisów do szkół po­
wszechnych na przyszły rok szkolny. —  
Z referatu wynika, że rocznik 1928, 
ow oc ery najwyższego nasilenia dobrej 
konjunktury gospodarczej, swoją l iczeb­
nością o 900 głów przewyższy rocznik  
poprzedniego roku.

W związku z tern przed Zarządem  
Miejskim wyrasta nowa troska o zdoby­
c ie  odpowiedniej ilości sal szkolnych.

Jajko Wielkanocne Miejskich P u ­
blicznych Szkół Dokształcających Zawo­
dowych Nr. 1, 2 i 3  odbędzie s ię  w

Ul®Kuj Korzystnie swe oszczęd 
ności w Pożyczce Inwestycyjnej. 
Możesz wygrać pól m iljona. 10-ty 
m aja  ostatnim  term inem  sub- 
sKrypcji.

od drzew w ysok op ien n ych  d o  fo rm o ­
w anych roślin krzaczastych i pirami­
d a ln y ch ”...

„Nie należy zapom inać i o  odpo-  
Wiedniem zadrzewieniu ulic. N iektóre  
nadałyby s ię  do  obsadzenia  wyłącznie  
drzewam i w koronie piramidalnemi lub 
kulistem i”...

„Rkacje piramidalne, których zazwy­
czaj nie spotykam y w katalogach szkó  
łek handlowych, a których parę o k a ­
zów dobrze zaaklim atyzow anych, widzi 
my w parku na Pradze, znakom icie  
nadawałyby s ię  do obsadzenia  wielu  
ulic warszawskich. W od m ian y  tych  
drzew pow inny wejść szkółki miej­
sk ie ”...

„Przed teatrem na Pradze zasad zo­
no piramidalne topole  włoskie, które 
d o sk on a le  idą. Należy zerwać z legen  
dą, że to p o le  w łosk ie  u nas s ię  wyro-  
dziły i w ięcej rosnąć w P olsce  nie 
chcą. Od czasu królowej B ony m ie ­
liśmy w ysadzone setki kilometrów dróg  
tem i drzewami. W końcu zaszłego  s tu ­
lecia, istotn ie , zaczę ły  u nas m asam i  
wypadać. Dziś w eszliśm y jednak w no 
w e drzewka tych topoli i w szędzie  d o ­
skonale  s ię  rozwijają”.

„Nadają s ię  o n e  do wysadzania n ie ­
których ulic. W e Lwowie zdobią ulicę  
A kadem icką i zwracają pow szechną  u- 
w a g ę ”...

Tyle zacytow ałem  z artykułu p. N a ­
łęcza. Ciekawych odsyłam  do Na 116 
„KurjeraW arszawskiego” i staw iam  krop 
kę. Więcej o tej sprawie pisać nie b ę ­
dę, aż do  czasu, gdy na w okandę s ą ­
du w ypłynie  sprawa przeciwko p. p.: 
Jastrzębskiem u i Szczec ińsk iem u o o- 
szczerstwa z oskarżenia inż. Szuflety.

Ja.

dniu 3  maja o godz. 17 w salach Ogni­
ska Obrony N iepodległości im Marszał 
ka Józefa  Piłsudskiego przy ul. Puła­
skiego 2. Komitet organizacyjny nie  
mogąc rozesłać zaproszeń wszystkim sz. 
rodzicom, pp. pracodawcom i sym pa­
tykom najuprzejmiej zaprasza na tę  uro­
czystość, będącą sym bolem  konsolida­
cji polskiego rzemiosła.

Nabożeństwa w miejscowych
S y n a g o g a c h .  Z okazji święta 3-go  
maja odbędzie  s ię  jutro, w piątek o 
godz. 10 rano w starej synagodze uro­
czyste  nabożeństwo na intencję Najja 
śniejszej Rzeczypospolitej.

Na tę  intencję odprawione również  
zostanie jutro uroczyste nabożeństwo w 
nowej synagodze.

Paradoksy w iosennej aury. —
Pierwszy dzień maja, przysłowiowego  
m iesiąca róż i słowików, przyn ósł nam 
przykrą niespodziankę.

W dniu wczorajszym od w czesnego  
rana dął przejmująco zimny wiatr pół­
nocny, poczem  nastąpiła formalna śn ie ­
życa, która byłaby zupełnie na miejscu  
w lutym, a n iesam ow ite wrażenie spra­
wiała w miesiącu, w którym poeci na­
strajają swoje lutnie na strzeliste  pow i­
tanie wiosny.

Przez cały dzień trwały te psie fi 
gle rozkapryszonej pogody, co się  dot 
kliwie odbiło na ruchu ulicznym i fatal­
nie zaciężyło na frekwencji kin, kawiar­
ni i restauracyj, które w godzinach w ie­
czorowych świeciły  ponuremi pustkami.  
S łow em  majowa zima.

Gorszący wyczyn nieznanych  
sprawców. Onegdaj w nocy jacyś n ie­
znani sprawcy pod bezpieczną osłoną  
ciem ności uszkodzili dwa młode drzew­
ka topolowe w III Alei.

Sensócja sportowa! 
Garbarnia—Brygada.

Ruchliwy zarząd K.S. Brygada zgoto  
wał sp ortow com  nową sen sację  sporto  
wą. W niedzielę  dn. 5 maja r. b. o g o ­
dzinie 16 rozegrane zostaną zawody pił 
karskie m iędzy Garbarnią b. mistrzem  
Polski z Krakowa a Brygadą. Garbar­
nia jak w iadom o jest  jedną z najlep­
szych obok Ruchu drużyną ligową i 
posiada w sw oim  zesp o le  aż 5 gra­
czy  reprezentujących Polskę. Ponieważ  
i Brygada m eczem  z w iedeńskim  
Sp ortc lubem  wykazała św ietną  formę,  
m ecz  zapow iada s ię  napraw dę se n s a ­
cyjnie . Przypuszczać należy, że  w szy s­
cy  skorzystają z okazji zobaczen ia  pięk  
nej gry.

UWADZE P. P. RZEMIEŚLNIKÓW!
Kierownictwo Miejskiej Publicznej  

Szkoły  Dokształcającej Zawodowej nr. 1 
w Częstochow ie , przy uJ, Piotrkowskiej 
17 podaje do wiadomości, że w dniu 7 
(wtorek) i 9  maja (czwartek) b. r. w 
godz. 15 — 17 poraź ostatni będzie przyj­
m owało zapisy na bezpłatny 2-tygbd 
nlowy kurs informacyjny, mający 
na ceiu podanie do wiadomości wytycz­
nych, wymaganych od eksternów, skła­
dających egzamin w zakresie Publicznej  
Szkoły Dokształcającej Zawodowej.

Kurs ten będzie s ię  odbywał w godz. 
1 8 —21 codziennie i jest w pierwszym  
względzie przeznaczony dla tych p. p. 
rzemieślników, którzy pracując dłuższy  
czas w zawodach ślusarsko m echanicz­
nym, stolarskim i ewentualnie pokrew­
nych nie mogą przystąpić do składania  
egzaminu cze ladn iczego  ze względu na 
brak świadectwa szkolnego.

Kierownik szkoły

prof. L. Nowicki.

s a a  „ST YLOWY“
D ziś i dni n as tęp n y c h

W ie lk a  wystaw a!
P rz e p ię k n a  g ra  i muzyka!

T ań c e  węgiersk ie!
1 9  B I  B B #  M  W  ro lach  głównych: I Hk M M  s ły n n a  śp iew aczka  

GtTTA A LPA R  -  
Gustaw Frohlich i Tibor von Halmay
Nad program: D od atk i d ź w ię k o w e .
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Dziś w „ATLANTO” reprezentacyjny 
film polski p. f. „MŁODY LAS” 0f«32 bajecz­

nie kolorowa

Z  Teatru Miejskiego.
D ziś w czw arte t! T e a tr M ie jsk i gra 

poraź 6 ty znakom itą  sztukę n a jp o p u la r­
n ie jszego pisarza seanicznegó Stefana 
K iedrzyńskiego „C u d z ik  i  S -ka ” , z G ó ­
row sk im  w ro li ty tu ło w e j.

Początek o godz. 20-ej.
Ju tro , 3 maja te a tr czynny d w u k ro t­

n ie : o godz. 17.45 grana będzie kom e- 
dja M olnara „W  cuk ie rence ” , w ieczorem  
zaś ( o godz. 20 30) poraź 7 my „C u d z ik  
i  Ska” . W  p ią tek kasa te a tru  czynna 
od godz. 14-ej.

Echa przykrej przygody badacza 
Pisma Świętego W dn iu  8 paździe r­
n ika  1933 r. do m ieszkańca w si Kuź- 
n iczka (gm . K rzep ice ) S tan is ław a W y­
dm ucha p rzyby ł A n ton i D z iuk  zam ieś z 
ka ły  w Częstochow ie przy u licy  Śniade­
ck ich  20 i zaproponow ał m u nabycie 
broszurek badaczy Pisma Św iętego p. t. 
„P rz y jd ź  K ró lestw o  T w o je ” .

W ydm uch, d o tkn ię ty  w swych u czu ­
ciach  re lig ijn ych  tą propozycją, nie ba­
w iąc się w żadne ce reg ie le  podszed ł w 
groźnej postaw ie do D ziuka  i  zaczął go 
szarpać i wypychać za d rzw i, w czem 
mu dz ie ln ie  dopom ógł jego najstarszy 
syn, noszący rów n ież im ię  S tanisław , 
k tó ry  n ie fo rtunnem u propagatorow i n ie 
szczęsnych broszurek w ym ie rzy ł k ilka  
potężnych kopniaków .

W w yniku  tego za jścia  D z iuk zaskar 
ży ł obu W ydm uchów i sprawa oparła 
się o Sąd G rodzk i w K rzepicach, k tó ry  
obu oskarżonych un iew inn ił.

Poszkodowany jednak nie da ł za w y­
graną i un iew inn ia jący w yrok sądu I szej 
in s tan c ji zaskarżył do Sądu O kręgo­
wego.

W dn iu  wczorajszym  Sąd Okręgowy 
rozpoznaw ał skargę apelacyjną Dziuka. 
Rozpraw ie p rzew odn iczy ł sędzia okręgo­
wy Heras^m owicz, p ro to kó ł posiedzenia 
p row adz ił sekre ta rz  G o ln ik , oskarżenie 
w im ie n iu  poszkodowanego pop ie ra ł 
mec. J. M arkow icz.

Sąd O kręgow y u c h y li ł un iew inn ia ją ­
cy wyrok Sądu G rodzkiego i  skazał Wy- 
dm ucha syna na 1 m ies iąc  aresztu, o jca 
zaś na 1 tydz ień  aresztu i  10 z ło tych  
grzywny. Kara aresztu obu oskarżonym  
zosta ła  zawieszona na przeciąg la t 2.

PożyczKa Inwestycyjna przy­
czyni się do pomnożenia mająt&u 
narodowego i ulżenia losu bez­
robotnych. 10-ty maja ostatnim 
dniem subskrypcji.

W dn iu  3 go M aja  r.b . w  loka lu  Zw . 
Zaw. „P ra ca ” Z. Z. P. przy u l. M ałe j 
N r. 23 odbędzie  się z okaz ji 144-ej ro ­
czn icy uchw alenia  K o ns ty tuc ji 3-go M a­
ja 1791 r. u roczysta Akademj®, na k tó ­
rą zaprasza swych cz łonków

Zarząd Zw. „Praca”.
Now ocze  
sne okuła 
ry i bino­
k le  oraz 
najlepsze  
szkła,,Pun  
k ta l“ ści­

śle wykonane w edług przepisów  
p p. okulistów.

A p ara ty  i przybory fo tograficzne oraz wy

" . " y s  8 PT? K IE  Dl [ i l  l i l i a  31
Dla re k la m y  przez cały m iesiąc. 

Okulary w opraw ie  masowej po z ł. 3.50. 
W ykonanie fachow e. Ceny niskie.

Dr. med. Stefan Biryiski
b. Starszy Asystent 

Akademji Stomatologicznej 
CHOROBY ZĘBÓW I JAMY USTNEJ
11 f i le ja  Na 41, te le fo n  23 88.

W

K o n f e r e n c f  a w ł a d z
z przedstaw icielam i 'kupiectw a p@Iski@go.

Jak czy te ln icy  naszego pisma n iew ąt 
p liw ie  pam ięta ją, przed k ilk u  tygodniam i 
p rzedstaw ic ie le  m ie jscow ych  w ładz o d ­
b y li kon fe renc ję  z p rzedstaw ic ie lam i 
sfer rzem ieś ln iczych . W ub ieg ły  zaś 
w torek, pod analogicznem  hasłem  szu­
kania jakna jśc iś le jszego  wzajemnego 
kon tak tu , w loka lu  S towarzyszenia Kup­
ców P o lsk ich  odbyła  się konferencja  
w ładz z reprezentantam i ch rześcijańskich  
o rgan izac ji kup ieck ich .

Zebran ie  zaga ił prezes S tow . Kup­
ców P o lsk ich  red, F. W ilkoszew ski, o d ­
dając p rzew odn ic tw o  obrad p. staroście 
Rogowskiem u. Do ste łu  pre.-ydjslnego 
zaproszeni zosta li: pp. prezydent M ackie  
w icz, w o jew ódzk i in s tru k to r  ko rporac ji 
gospodarczych m gr. W ó jtow ie? , re fe ren t 
Izby P rzem ysłow o-H end low ej mgr. S ie- 
kański oraz re fe rendarz S tarostwa mgr. 
N iew iadom sk i i dyr. Szpryngier, k tó rzy  
p ro w a d z ili p ro toku ły  obrad.

N astępnie p rzem aw ia ł p. starosta Ro 
gowski, podkreśla jąc inauguracyjny cha ­
rak te r kon fe renc ji, w ślad za k tó rą  od 
będą się następne 1 dając wyraz nadzie i 
że tego rodza ju  spotkania p rie d s ta w i- 
c ie li w ładz i św ia ta  kupieckiego, połą­
czone ze wzajemną wym ianą m yśli, da­
dzą cenne pozytywne w yn ik i.

K ró tką , lecz ożyw ioną dyskusję w y ­
w o ła ła  sprawa godzin  handlu  dla pew­
nych branż, żywo obchodząca szerokie 
sfery kup iectw a.

Przedewszystkiem  om ówiono w nioski 
o wcześniejsze o tw ie ran ie  sklepów  spo­
żywczych i w ypow iedziano się  za o tw ie ­
ran iem  ich  o godz. 6 rano oraz p rz e ­
d łużen iem  handlu  w sklepach ze s łod y ­
czam i, ow ocam i i napojam i zim ą do 
godz. 9 ej w iecz., a la tem  do godz. 11 
w iecz: oraz o tw ie ran iem  tychże sklepów 
w n iedz ie lę  i  św ięta od godz 1 ej w 
poł. do 9 ej w iecz. w z im ie  i do godz. 
11 -ej wifecz. w lecie.

P. starosta po w ysłuchan iu  postu la ­
tów  kup iectw a  p rzy rzek ł poprzeć je w 
granicach swej m ożliw ości. Co dotyczy 
p ierwszej sprawy, to  n ie  nastręcza ona

żadnych pow ażnie jszych trudnośc i natu 
ry  ustaw owej, co do d rug ie j zaś n ie ­
zbędne będzie  pewne znow elizow anie  
odpow iednie j ustawy i p. s ta rosta  w 
tym  k ie runku  poczyn i starania  w woje 
w ództw ie .

W niosek o p o trzeb ie  tan iego kredy 
tu  dla  kup iec tw a  uzasadn ił prezes S to- 
w arzenia p. W ilkoszew ski.

Z  k o le i w  zw iązku ze z łożonem i 
w nioskam i, dotyczącem i zakresu konfe ­
re n c ji w ładz  m ie jsk ich , zabrał g łos p re­
zydent M ack iew icz, in fo rm u ją c  zebra­
nych o zarządzeniach, m ających na ce lu  
ożyw ienie  ruchu  pątn iczego i  wprowa 
dzenie różnych udogodnień dla pątn i 
ków, a w ięc zn iżek ko le jow ych, um ywał 
n i, sza le tów  itp .

W spraw ie  zw iększenia ośw ie tlen ia  
w dz ie ln icy  Jasnogórskie j p. prezydent 
z dużą słusznością s tw ie rd z ił dosta tecz- 
ność ośw ie tlen ia  te j dz ie ln icy , jak i  in 
nyeh d z ie ln ic  m iasta, w porów naniu  z 
innem i m iastam i i jak p rzysta ło  na zapo­
b iegliw ego gospodarza m iasta  p o d k re ś lił, 
że św ia tło  u liczne  kosztu je  800 z ł. dzień 
n ie, to  też  tern n ie w ą tp liw ie  cennem 
lecz kosztow nem  dobrodz ie js tw em  nie 
można szafować z nadm ierną ro z rzu tn o ­
ścią. Analogiczne względy oszczędności 
is tn ie ją  i  ka tegoryczn ie  obow iązują  m ia ­
sto w stosunku do wody z hydran tów , 
k tó re j n iepodobne bez żadnych ogran i­
czeń u dz ie lać  n iez liczonym  rzeszom  
pątn iczym .

Żyw y oddźw ięk na sa li obudz iła  rów  
nież sprawa budow y podziem nych sza le­
tów  w pob liżu  Jasnej Góry oraz sprawa 
um oż liw ien ia  p rze jazdu przez jezdn ię  
asfaltow ą le kk im  w ozom  w ie jsk im , po­
dążającym za kom panjam i.

Rod koniec zebrania p. starosta R o ­
gowski ośw iadczył, że naskutek zgłoszo 
nego postu la tu  m ie jscow e sądy wprowa- 
d z iły  udogodnien ia  dla kup iectw a i będą 
wyznaczały godziny spraw kup ieck ich  
we wcześniejszej porze, od 8 do 11 
rano.

„Latająca mysz"
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Losowani® Pożyczki
B o i e r a w i i

W czeraj odby ło  się c iągnienie 4 proc. 
p rem jow e j pożyczki do la row e j serji III 

W ygrały num ery:
D oi 12 000 Nś 201583.
Po doi. 3.000 -Ns-Nś 1382S6 696272 
Po do i 1.000 JM9N2 810110 296120 

1167180 740753 1108067 941352 705010 
Po doi. 500 JSTsNe 488673 880730 

1309105 133224 445622 1420167 1360324 
748322 418661 901869.

Po do i. 100 JNfeNa 418261 358297 
1011052 222832 868865 1194104 738067 
906650 346165 353476 853223 198214 
1173170 1208379 1147781 349187 970881 
118217 1384261 34766 1339602 665449 
959004 435187 232138 449097 634998 
1335172 246944 154659 1257370 323491 
693988 950944 111041 456638 971696
987569 1450819 839675 1415572 1166957 
118683 435954 1220220 803548 686758 
20223 753596 107106 908701 1111315 
795396 5585 639005 31131 1203813
97820 1403126 1060939 1178901 66465 
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1077907 516382 1198741.

Mim 1 map w Częstochowie.
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rirt '<£Vi1siQ Pi3 2 P o ko l e z k u c h n ią  w y g o -  
t iu  w J iiifję iiS fS  dam i i p o kó j z  ku c h n ią  
c ie p łe , s ło n e c z n e , O k o lic a  d w o rc a  k o le jo w e  
go u l.  P rz e m y s ło w a  N r . 13-15 ( ró g  u l. F a ­
b ry c z n e j) ,D o z o rc a  w s k a ż e .

Dz<ęki doskonale zorganizowanemu 
pogotow iu  p o lic ji i odpow iednim  ś rod ­
kom  zapobiegawczym  dzień 1 m aja w 
naszem m ieście , o ile  nas nie mylą oso 
b is te  obserwacje, m ia ł przebieg ca łko ­
w ic ie  spokojny.

T rochę ty lko  dz iw n ie  w ygląda ł ten 
obchód w iosennego św ięta  robotn iczego, 
rozkw ieconego czerw ien ią  sztandarów na 
tle  m a jow e j śnieżycy.

O gółem  odbyły się 4 pochody. Dwa 
stosunkowo bardzo n ie liczne  żydow skich 
organizacyj soc ja lis tycznych , wspólny 
PPS. i Bundu oraz i ZZZ.

Pochód PPS. tradycy jnym  zwycza 
jem  u fo rm ow a ł się przed loka lem  Klaso 
wyeh Zw iązków  Zaw odow ych. W pew­
nym  m om encie n ie liczna grupa w yw ro ­
tow ców  uczyn iła  niedwuznaczną próbę 
przyłączenia się do pochodu, lecz p o li­
c ja  szybko z likw id ow a ła  ten incydent, 
poczem pochód przy dźw iękach k ilku  
o rk ie s tr i  z dz ies ią tkam i sztandarów i 
transparen tów  ruszy ł ku A le jom , przede 
f ilo w a ł A le ja m i do parków  i p o w ró c ił 
przed siedzibę K lasow ych Zw iązków  Za 
w odow ych.

Jak ju ż  zaznaczyliśmy, w  pochodzie 
n iesiono dz ies ią tk i sztandarów i transpa 
ren tów  z sa lwam i k ró tk ic h  i dob itnych  
haseł, częściowo może i w ykonalnych, 
częściowo zaś w ybiegających w sferę 
bardzo da lek ie j p rzyszłości.

Ns czele pochodu kroczyła  starszyz­
na socja lis tyczna z p ro f. Dziubą i by łym  
posłem  Kaźm ierczakiem .

Jeśli me brać pod uwagę pewnych 
okrzyków, szybko zresztą gasnących bez 
echa, pochód p rzede filow a ł w nienagan­
nej postawie.

Ó kilkanaście  m in u t później w ś ród ­
m ieściu  ukazał się pochód ZZZ ., wpraw 
d z ie fn ie co  mn ej liczny, ale im ponu jący 
w swej zw artośc i i  doskonałym  o rd yn ­
ku. W pierwszym  szeregu, tuż koło sztan 
daru Rady O kręgow ej ŻZZ., sz li przewo 
dn iczący Rady Ja rm uiow icz, sekre tarz 
G om u lińsk i i  inn i. N iesiony w je d n y m 'z  
następnych szeregów transparent obwiesz

(m m ięarm jU

!4 ixd o w rn ic Ii« !: ló ro lu W  sfer. |

cza ł sztandarowe hasło ZZZ . „Po lska  
M ocarstwow a —  to  Polska P racy” . Na 
tle  czerw onych sztandarów  i transparen 
tów  o dc ina ł się tęczow y sztandar spó ł­
dz ie lców .

Po p rze jśc iu  do końca I I I  A le i i z po 
w ro tem  pochód uda ł się do k ino  tea tru  
„L u n a ” , gdzie w nastro ju  u roczyste j pod 
n ios łośc i odbyła  się  akadem ja 1-majowa, 
k tó rą  zaga ił p rzewodniczący Rady O krę 
gowej ZZ Z . Ja rm u łow icz . Następnie przs 
m aw ia li sekretarz Rady O kręgow ej G o­
m u lińsk i i przewodniczący Zw iązku ro ­
bo tn ików  przem ysłu  w łókienn iczego Gra 
bowski.

W szystkie p rzem ów ienia  nastro jone 
by ły  na ton gorącej w ia ry  w przebudo • 
wę św iata w. duchu sp raw ied liw ośc i spo 
łączne j. Podczas akadem ji o rk ies try  k i l ­
kakro tn ie  odegrały bojowe p ieśni w a l­
czącego p ro le ta rja tu .

Sukcesy sztuki Kiedrzyńskiego 
na scenie Teatru Miejskiego. Do­
skonała sztuka K iedrzyńskiego p.t. „C u ­
dz ik  i S k a ” , urodzona ze szczęśliw ej 
weny u talentowanego pisarza, od k ilk u  
d n i św ięci pełne tryum fy  na scenie Tea­
tru  M iejsKiego.

Bodaj żadna ze sztuk w obecnym  
sezonie nie zb ie ra ła  tak ie j pe łne j sa li 
widzów', tak  zapam iętale b iją ce j ok lask i 
a rtystom  za iśc ie  koncertow ą grę i tak  
żywo reagującej na wspaniałe dow cipy, 
gęsto rozsiane w sztuce.

Ze względów  techn icznych obszerną 
recenzję  z ostatn iego przeboju  Tea tru  
M ie jsk iego  zam ieścim y w następnym  nu 
m erze.

Zapisy do seminarium. Zapisy 
do „ pierwszego oddz ia łu  Szko ły Ć w i­
czeń p rzy jm u je  dyrekc ja  Sem inarjum  
począwszy od 1 maja br. w godzinach 
urzędow ych, od godziny 8 do 2 popo­
łud n iu . Przy w pis ie  przedłożyć należy 
m etrykę  urodzenia  i św iadectw o szcze­
pieni® ospy. Również do wyższych klas 
Szko ły Ć w iczeń p rzy jm u je  się wpisy 
dodatkowe.

Z RADOMSKA.
— Kto staje do poboru w dniu

4 i 6 m a ja ?  W dn iu  4 m aja  sta ją  do 
pobo ru  p o b o ro w i z gm . B rudz ice , zaś 
w  d n iu  6 m aja  z gm  Brzeźnica z w y­
ją tk ie m  sołectw ' D ub ice  i Kuźnica .

L o ka l K o m is ji P obo row e j m ieści się 
przy u l. R eym on ta  (za U rzędem  Skar­
b o w y m ).

— Z posiedzenia Rady Oddziału 
Zw. Straży Pożarnych. Na estat- 
n iam  pos iedzen iu  Rady Pow. Oddz. Zw. 
S traży Pożarnych  w d n iu  28 ub . m. 
o m ó w io n o  i p o d ję to  szereg u c h w a ł ,  a 
m ia n o w ic ie !

a) odczy tano  p ro to k ó ł z ostatn iego 
posiedzen ia;

b) uchw alono  p re lim in a rz  budże to ­
w y O ddz ia łu  za rok  1935/36 w sumie 
12.800 z ł ;

c) w yb rano  2-ch cz ło n kó w  do Za­
rządu oddzia łu : Jan  P opow icz z Malu- 
szyna i p u łk o w n ik  5t, B zow ski z Su! 
m ie rzyć ;

d) w yb ra n o  K om is ję  R ew izy jną  w 
składzie: W a le n ty  T o m ic k i— przew odni­
czący, cz łonkow ie : J u lja n  Ś lęzak z Bru­
dzie i J ó ze f K uśm ie rz  ze Stobiecka, 
zastępcy A n to n i W ię ckow sk i z W ie lgo- 
m ły n  i K az im ie rz  J a n ko w sk i z B r z e ź ­
n icy . ’

— Kowalowlec podzielony na 
dziatki. W ub. pon iedzia łek Zarząd 
M ie jsk i skończy ł podpisyw anie  umów z 
dz ie rżaw cam i d z ia łek  na Kow alew cu.

D z ia łk i, stosownie do ich  przezna­
czenia (p lac  pod budynek, ogród kw ia­
tow y lub  w arzyw ny), wahają się od 300 
—  700 m tr. kw . Za n iew ie lką  opłatą 
m iesięczną, mogą dzierżawcy, k tó rzy do­
tychczas b y li pozbaw ieni m ożności po­
siadania kawałka z iem i, połączyć przy­
jem ne z pożytecznem , gdyż ziem ię *4 
należycie w ykorzystać przez obsianie 
nasionam i ip t. oraz w w olnych chw ilach 
ąpędzić czas na św ieżefn pow ie trzu .

Już za k ilka  tygodn i spodziewać się 
należy, że Kow alow iec stanie się kultu­
ralną dzielnicą miasta.



U r - 102 . S Ł O W O

nhvwatelska praca Związku I 
dżiny Rezerwistów w Rakowie.
dniu 20 bm. odbyła s ię  piękna uroczy 
,! w świetlicy Związku Rezerwistów  

j Js(e VII w Rakowie, obdarowania 
i\kami świątecznemi najbiedniejsze 
je n i których rodzice znajdują się  bez

u r o c z y s t o ś c i  wzięli udział: Prezes 
komendant Zarz. Pow. Zw. Rez. w Czę 

uwie major Henryk Jackowski,
* °C(lstawiciel p. starosty  Częstochow 
S o  P. Galewic*, w charak terze  go- 
fla kpt- Skwarczyński.
>C po licznie zgromadzonych członków  
„lonkiń) obu organizacyj z Zarządami 

cze|e oraz dzieci ich opiekunów w 
"'rdecznych słowach przemówił d. Józef 
Lsuski, prezes Zarządu Z w. Rezerwi- 
lti« Koła Na VII, charakteryzując ce le  

z a d a n i a  pracy społecznej, która ma 
„ y c h o w y w a ć  członków w dużej ofiarno- 
^ dl# Państwa i pomocy dla społe-
czeństwa.

W myśl tych założeń obie organiza- 
starają się jaknąjsumienniej wypeł- 

L  przyjęte na siebie obowiązki, nie 
i e r u j ą c  się żadnemi przekonaniami par 
tjnemi. Podkreślił następnie ofiarną pra 

członków (członkiń) Zarządu Rodziny 
lezerwistów z p. Adamusową oraz człon  
iów Zarządu Zw, Rezerwistów i sekcji 
mprezowej z przewodniczącym p. Jana­

s e m  na czele. Życzył w dalszym ciągu 
jebrsnym, aby te święta były ostatnie- 
ii, kiedy tyle uczciwych ludzi szuka 

pracy i chleba, zaś dzieciom , by docze- 
ialy lepszego jutra, będąc uczciwymi i 
zorowymi obywatelami Niepodległe) 

>olski.
P. Galewicz, składając życzenia we- 

;ołych świąt, w gorących słowach pod- 
ireślil pracę organizatorów tej miłej u- 
toczystości, która winna znaleźć jaknaj- 
więcej naśladowców.

Impreza ta, przychodząca z wydatną 
ramocą biednej ludności (każde z 62 
'gromadzonych dzieci otrzymało 1 kg. 
hleba, pół kg. ciasta, pół kg. kiełbasy, 
ednaczwartą kg. cukru, 2 jajka, 1 po 
narsńcze i kilka ciastek) miała bardzo 
ierdeczny nastrój, a dzieci, opuszczając 
wietlicę Związku były uśm iechnięte i 

szczęśliwe, co było najlepszą zapłatą 
organizatorom za ich trud i pracę.

Ulgi podatkowe. Ponieważ wpro­
wadzone ostatniem roz;?-: ądzeniem
'fin. Skarbu ulgi w spłacie zaległości 
Jodatkowych, przyznawane z urzędu płat 
'ikom podatków, nie dotyczą osób praw 
tych, przeto uzyskanie przez te osoby 
'Ig w spłacie zaległości może nastąpić 
edynie w drodze indywidualnych i na- 
eżycie uzasadnionych starań. Podania w 
tej sprawie należy kierować za pośred- 
'ictwem właściwych urzędów do Mini­
sterstwa Skerbu.

Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje powab i uwydatnia wygląd młodzieńczy.

Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosająe

Krem 1 mydło „L A C T 0 L I N
K m n H u m p  ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. ■ ■m h w    ..
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OBRAZKI SĄDOWE.
Ulewa w  m ieszkaniu .

^ Co pan wyprawiasz w 
mieszkaniu, panie Gołą­
bek, że woda kapie na 
głowę pańskim sąsiadom  

z pierwszego piętra.
— Proszę pana sędzię 

go, to było tak:
Wracam późnym w ie­

czorem do domu. Wcho 
dzę pocichutku, żeby żonki nie obudzić 
i nagle, panie sędzio, co widzę?

— Skąd mam wiedzieć, ćo pan wi­
dział?

— A widzę dwóch obcych jegomoś- 
ciów. Bez kołnierzyków są i bez krawa­
tów i czują się, jak u siebie w domu. 
I obaj moją żonkę obejmują.

Myślę sobie: skąd o tej porze obce 
ludzie u mnie w domu? Nadbudówkę 
mam nie w porządku, czy co? Polecia 
łem  do kuchni wsadziłem głowę pod 
kran i trzymałem tak pod wodą dobre 
parę minut.

Wracam potem do pokoju i widzę, 
że to nie dwóch jegomościów, tylko je­
den Ale moją żonkę dalej obejmuje. Ka 
sieńko moja, — myślę sobie — tegom  
się od ciebie doczekał, że cię lada ła­

chudra będzie ściskała? Aż mnie łeb  z 
żałości rozbolał. Poleciałem  do kuchni 
i znówu wsadziłem głowę pod kran.

Po jakiemś czasie walę znowu do po 
koju i co widzę, panie sędzio?

— A skąd ja mogę wiedzieć?
— Widzę, że ten jegomość, co obej 

muje moją żonkę, to nie żadna łachu­
dra, tylko ja sam! I że patrzę na siebie  
samego w lustrze! Rozweseliłem  się od- 
razu i hajda spać

A że kranu w kuchni nie zakręciłem  
a zlew był zatkany, więc nie dziwota, 
że woda całą podłogę zalała i naszym 
sąsiadom, co pod nami mieszkają, na łe  
petyny kapała.

Rozumie się, że przyjemność to nie 
jest, ale przecie nic złego im się nie 
stało, nie są z cukru. I czy warto było o 
trochę wody taki gwałt podnosić? I nie 
winnego człowieka do sądu skarżyć? Bo 
przecie nie ja jestem winien, tylko Fe­
luś Chomątowski, któren mnie tego wie 
czora do knajpy zaciągnął.

Sąd skazał pana Gołąbka na dwa 
dni aresztu, ażeby na przyszłość ostroż 
niej obchodził się z wodą.

H-gle zebranie  Izi, j  Przemystr^- 
*o> Handlowej w Sosnow cu. —

czwartek, dnia 9 meja 1935 roku o 
0 18-tej (6 po poł.) odbędzie s ię

w sali zebrań plenarnych Izbyw Sosnow  
u Przy ulicy 3-go Maja 28 drugie ze- 

e Plenarne z następującym porząd- 
obrad:

Przyjęcie protokółu z zebrania kon- 
V uującego Izby; sprawozdanie z ostat- 
" w a ż n i e j s z y c h prac Iz- 
> zatwierdzenie sprawozdania Komisji 

01U z kontroli księgowości i ka- 
chimu ° raz w s ńraw'e zamknięcia ra- 

Lłok iqx/i d0 c!*°d6«w i rozchodów Izby za 
|atr ’ ucbwalenie preliminarza do 
:aaartW-e®° budżetu Izby na rok 1935; 
1yći1/ Uen’e reforimy ubezpieczeń społecz  
spraw sprawa zrzeszeń przemysłowych; 
taenia* Zaop*niOWanła projektu rozporzą- 
iych ° prze{*s^ “biorstwach, prowadzo- 

KluCj ”w większym rozmiarze"; zmiana 
f  lU P4szcz«gólnych sekcyj w 

ci 0.j  izbowych; ustalenie wysokoś- 
specjaJ man'Pu!acyjnych za niektóre 
ewen{ CzVnn(ości Izby; rozpatrywanie 
plenarn* Winlo sk6w, zgłoszonych na
łowieńe§ZQ ' ni*e> stosownie do posta- 
Pl̂ narnych rr;iilu'arn'ni1 obrad zebrań

nie kn pos!fc<̂ ?eniu poufnem: mianowa-
"Presponóantów Izby,

się wycieczek udających
się -jadsislca. W ycieczki, udające 
P°s5a, a, t łen  W- N  Gdańska, powinny 
§°świe{i ,, *st5 Wcz«stntków wycieczki z 
ptzez Zen*sm obywatelstwa polskiego 
0 He fee or °stw ° lub prezydjum miasta, 
du oSc uczestnik nie posiada dowo- 

r0i“ie.®? z wyrainem stwierdze- 
j ' -)skiej przynależności państwo­

wej. Listę taką w trzech egzemplarzach  
należy przesłać conajmniej 6 dni przed 
przyjazdem wycieczki pod adresem: 
Gmina Polska w Gdańsku. Formalności, 
związane z zezwoleniem Senatu W. M. 
Gdańska załatwia gmina bezpłatnie. —  
Urzędnicy państwowi w służbie czynnej 
legjtymować się  mogą legitymacją urzęd 
niczą.

Ułatwienia dla posiadaczy kau­
cji i wadjów w urzędach państw o­
wych. Firmy i osoby, które złożyły na 
kaucje i wadja w urzędach, instytucjach 
i monopolach państwowych 6-procento- 
wą Pożyczkę Narodową, mogą na zasa­
dzie podań bez stempla, składanych do 
właściwych kas Urzędów Skarbowych o- 
trzymywać zaświadczenia, stwierdzające 
ilość złożonych obligacyj.

Powyższe zaświadczenia będą przez 
placówki subskrypcyjne Pożyczkilnwesty 
cyjnej honorowane narówni ze złożo- 
nemi obligacji 6 procentowej Pożyczki 
Narodowej.

Część gotówkowa może być przez 
te firmy i osoby wpłacana w 10 ciu ra­
tach miesięcznych.

Słowo sportowe
Pitka nożna.

W ub. sobę i niedzielę miejscowa 
Skra grała w Skarżysku z K.S. Granat, 
przegrywając oba spotkania 5:2, 6:3.
Zaznaczyć należy, że Skra zasilona by­
ła Cierzyńskim i Gątkiewiezem (Vic- 
torja). Bramki dla Skry zdobyli: w 
pierwszym dniu obie Cierzyński, a w
drugim Gątkiewicz 1, Langier 2.* **

Dzień 3 maja jest wolny od mistrz. 
Ciekawe czy tut. kluby skorzystają z 
tego  w olnego terminu — a należałoby. 

*
12 maja jako w dniu tut. podokrę- 

gu odbędą się zawody m iędzym iasto­
we reprez. Lublina — reprez. Częstocho 
wy. W najbliższych więc dniach oczeki 
wać należy ustalenia składu reprezen­
tacji na mecz ten, oraz do Radomska. 
Skład ustali zastp. kpt. Związk. na po 
dokręg p. S. Kosta, który mam y na­
dzieję nie będzie się kierował innem i 
względam i, jak tylko tern, aby skład
reprezentacji był najsilniejszy.

*  **
Podajemy terminy mistrz:
Podgrupa rezerw kl. R  (klasa B).
5.V Częstochówka—Skra, Brygada— 

Tnryści.
19.V Victorja — Częstochówka,

Skra — Brygada.
26. V Turyści — Victorja, Często­

chówka — Brygada.
2 VI Victorja — Skra, Turyści —  

Częstochówka.
Podokręg klasa B.

5.V Orlę — Makabi, IV S. M. P.— 
Błyskawica.

19.V Makabi — Błyskawica, Orlę — 
IV SMP.

Klasa C.
5 V  Błękitni — Gwiazda, Jutrznia

— Orlę II, Skra III — IV SMP. II.
19.V Gwiazda — Jutrznia, IV S M.

P. — Błękitni, Orlę II — Skra ill.
26.V Skra 111 — Jutrznia, Gwiazda

— IV SMP. II. Błękitni — Orlę ll.
2.VI Orlę II— IV SMP. II, Skra III —

Gwiazda, Jutrznia — Błękitni.
9.VI Błękitni —Skra III, Gwiazda — 

Orlę II, IV SMP. — Jutrznia.
Kluby na pierwszem miejscu są g o ­

spodarzami.
W iener Sportklub —  reprez. Bielska

W iedeńscy zawodowcy odnieśli za­
służone zwycięstwo. Najlepszy w ięc  
wynik uzyskała Brygada. W najbliż­
szym numerze podamy sprawozdanie 
z meczu Brygada —  Wiener Sportklub 
um ieszczone w jednem  z wiedeńskich  
dzienników. Kaes-

MAJ.
Maj to prawie zaw sze uśm iechnięty  

m iesiąc. W całej przyrodzie widzimy 
radosny poryw do now ego życia i 
wszędzie panuje ożyw iony ruch, śp ie ­
wa skowronek, ze szm erem  płyną rze­
ki i strumyki, błyszczy w iosenne s ło ń ­
ce, witają nas dokoła pierwsze liście  
na drzewach i kwiaty.

M iesiąc maj to radość dla dzieci. 
Ileż śm iechu i uciechy jest podczas 
spacerów i wycieczek, zwanych „m a­
jów kam i”. W maju też zarówno dzieci 
jak i starsi grają w „zielone", grę, zna 
ną od najdawniejszych czasów . Między 
sercam i młodych zawiązują się pierw­
sze uczucia m iłosne, pam iętne nieraz 
przez całe życie.

Na okres majowy po W ielkanocy  
przypadają różne tradycyjne obrzędy i 
obchody, zw iązane z pracami rolnika. 
Tak naprzykład bydło, po raz pierwszy 
wypędzone na pastwisko, stroją paste­
rze w zieleń, w gałązki pośw ięcone, 
aby je uchronić od chorób. Na Kuja­
wach pasterza, który na w iosnę pierw 
szy wygnał bydło na łąkę, m ianowano  
„królem pasterzy" i wybór tego króla 
obchodzono w esołą ucztą.

Przysłowia ludowe na ten m iesiąc

mówią dużo o pogodzie i przyszłych 
zbiorach. Rolnicy nie boją się w maju 
deszczu, gdyż „suchy marzec, mokry 
maj, będzie żyto jako gaj". Także i 
„grzm ot w maju — sprzyja urodzaju". 
„Dnia 1 maja na św. Jakóba— ostatnia 
siewu próba". Kiedy znów d. 4 „deszcz 
w św. Florjana— skrzynia grochem  na- 
pchana", a „na św. Stanisława— w do­
mu pustki— w polu sława". W połow ie  
m iesiąca dn. 15 „Św. Zofja— kłosy roz 
wija", czyli, że ozim ina wydaje już 
pierwsze kłosy.

W tym roku dopiero dnia 30 maja 
obchodzim y św ięto  W niebowstąpienia  
Pańskiego. Dawniej urządzano w tym  
dniu widowiska o charakterze religij­
nym. Śpiew ano pieśni nabożne, poczem  
w znoszono wysoko figurę Zbawiciela, 
djabła zaś strącano z wieży. Bardzo 
dużo ciekaw ych obchodów  ludowych  
przypada na okres Zielonych Świątek  
i B ożego Ciała, jednakże święta te są 
w tym roku nie w maju, tylko w pierw  
szej, a B oże Ciało nawet w drugiej 
połow ie czerwca.

Z KHAJII*
Odkopał zwłoki żony

i  trzymał w domu.
Niezwykły wypadek wydarzył się w 

kolonji Kruszewka (W ileńskie) 30-letni 
gospodarz Piotr Michałowicz, po utra­
cie żony Jadwigi, zmarłej na zapalenie 
płuc, dostał obłędu, zamknął się w do­
mu i nikogo nie wpuszczał.

Następnego dnia po pogrzebie udał 
się na cmentarz, odkopał zwłoki zmar­
łej, przeniósł je spowrotem do domu i 
zamknął się  wraz z trupem. — Micha­
łowicz trzymał zwłoki swej zony w do­
mu w ciągu 6 dni. Silny odór wydoby­
wający się  z mieszkania Michałowicza, 
spowodował ujawnienie tego wypadku. 
Zwłoki ś. p. Michałowiczowej spowro­
tem pochowano na cmentarzu, a obłą­
kanego z rozpaczy Michałowicza umiesz 
czono w szpitalu

Rozkopywali groby
i okradali zmarłych.

W Oleszkowie, w powiecie śniatyń- 
skim, policja aresztowała grabarza cm en­
tarnego Jana Romasza i robotnika P io ­
tra Begeja, oraz ich wspólnika Mikołaja 
Begeja, pod zarzutem bezczeszczenia  
zwłok zmarłych.

Przed paru dniami rozkopano grób 
zmarłej niedawno Wasylyny Oleksiuk w 
Oleszkowie. Początkowo przypuszczano, 
że to narzeczony zmarłej odkopał grób, 
chcąc raz jeszcze zobaczyć narzeczoną. 
Jak się  obecnie okazało, było to dzie­
łem  zbrodniczej szajki, trudniącej się  
rozkopywaniem grobów i zdzieranem  
szat z ciała zmarłych. Grabarz Romasz 
co tydzień porozumiewał się z Begeja- 
mi i wskazywał im m iejsce pochowania 
zamożniejszych osób. W nocy wszyscy 
trzej wyciągali zwłoki z grobów, zd zie­
rali z nich ubranie, które następnie wy­
wozili na targ i sprzedawali. Całą szaj­
kę osadzono w areszcie śledczym .

W pół godziny 
po nieprawnym ślubie

rzucił się pod pociąg.
W ielkie wrażenie wywołała w Łodzi 

niezwykła tragedja kinooperatora, zatrud 
nionego ostatnio w kinie „Wiktorja”, 
35 letniego Wiktora Mesmana.

Przed trzema dniami na torze kole­
jowym w pobliżu Widzewa znaleziono 
zmasakrowane zwłoki młodego mężczy­
zny, który poniósł śm ierć pod kołami 
pociągu. Dopiero po przeprowadzeniu 
dochodzeń okazało się , że samobójcą 
jest Mesman.

Jak zdołano ustalić, Mesman przed 
kilku dniami, a ściśle mówiąc w dniu 
samobójstwa, ożenił się  z manikurzystką 
Ziutą Snobalską.

Ożenił się  on po raz drugi, mimo, 
źę posiadał żonę w Katowicach, z którą 
był w separacji, ale z którą nie był roz 
wiedziony.

Dokładnie w pół godziny po cere- 
monji ślubnej, zdając sobie sprawę ze 
skutków bigamji, pod wpływem silnego  
zdenerwowania, udał się na tor kolejo­
wy w pobliżu Widzewa i tam rzucił się  
pod pociąg, ponosząc śmierć na miejscu. 
Tymczasem nowopoślubiona małżonka 
rozpoczęła poszukiwania. Wreszcie od ­
szukała go, ale ju ż .. w kostnicy. Następ
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nie udała się do domu i tu pod wpły­
wem rozpaczy zażyła większą dozę su- 
blimatu.

Lekarz Pogotowia przewiózł ją w 
stanie beznadziejnym do szpitala.

Okradła nużą —  uciekła z kochankiem Z E  Ś W I A T A .
Ostatni etap m iłosnej idylli—więzienie.

Tajemniczy Pers.
Wydział śledczy w Kołomyi przytrzy 

mał  onegdaj osobnika,  który się wyle­
gi tymował  paszpor tem wystawionym 
przez władze perskie,  na nazwisko Me- 
' juerdeicha  Kechedijana.  Pers  podał,  że 
nie mając  ś rodków do życ ia , wy wędro­
wał do Turcji,  skąd wyjechał do Argen- 
tyny, gdzie zarobił  dużo pieniędzy. Stara 
tąd udał  się do Bułgarji,  a potem do 
Bukaresztu.  — Tam rzekomo s t rac ił  za 
oszczędzoną gotówkę, a wobec braku 
przedstawiciela konsularnego perskiego 
w Bukareszcie,  udał  się w drogę pie­
szo do Polski,  gdzie postanowił czynić 
starania w konsulacie perskim w War­
szawie o umożliwienie mu powrotu do 
Persji  Paszpor t  Persa  wykazywał jed­
nak w rubryce „profes ion” ślady wym a­
zania,  których pochodzenia Per s  nie 
mógł wytłumaczyć.

Pers został  skazany za nielegalne 
przekroczenie granicy przez sąd w Snia 
tynie na tydzień aresztu, a za przerobie 
nie paszportu przez sędziego okr. w 
Kołomyi na 6 tygodni aresztu.

Po odbyciu kary Pers zostanie w y­
siedlony  z granic Rzeczypospolitej.

Farbiarnia 
i  Pralnia Chemiczna

99B E N E T A “
Częstochowa, B. Joselewicza 11.

vis  a v i s  s k l e p u  z K a p e l u s z a m i  
pod Kierunkiem absolwenta szko­
ły  cbem iczno-przem ysłowej w War 

szaw ie z d ługoletn ią  praktyką.
100 proc pewności dobrego wykonania.
Ceny znacznie zniżone.

Czytajcie i rozpowsze­
chniajcie „ S ł o w o 1

ADAM KRECHOWIECKI.

Najmłodsi.,,
32 (powieść)

Tęrsz  znowu, kiedy Ola wyzdrowiała,  
wbiegał  niemal  co rana  do oficyn Zy­
gmuś,  na przygotowaną kawę i grza-  
neczki. Każde jego pojawienie się było 
dla Oli n iezmiernie  ważnym wypadkiem. 
Obecność jego wzmagała jej  n ieśmia­
łość; zwykle milcząca, przy nim ust  
nawet  otworzyć nie mogła,  ani oczu 
podnieść.

Zygmuś przywitawszy s ię „z babcią",  
przemawiał  często do Oli, uśmiechał się, 
żartował ,  pragnął  ośmielić, lecz na- 
próżno. Nie uciekała wprawdzie jak  
przed Jurkiem, ale serce  t łukło się jej  
w piers i z n iepohamowanego wrażeni* 
i byłaby się nieraz pod ziemię schowała, 
by nie być widzianą, a patrzeć.

Gdy Zygmuś,  zwrócony do babci i 
za ję ty  z nią rozmową, o obecności Oli 
zapominać się zdawał,  wówczas tylko 
ona, dużemi, pełnemi podziwu oczyma 
wpatrywała  się w niego,  śledząc każdy 
wyraz,  każdy poruszenie.  Wszystko,  co 
Zygmuś mówił, pozostawało jej  w p a ­
mięci ca  zawsze.

Nadszedł nareszcie  ważny dzień dla 
jurpolskich  mieszkańców, dzień wyjazdu 
Zygmusia do Odesy. Jżż na dwa tygo­
dnie przedtem ruch w pałacu był n i e­
ustanny; przygotowywano tę wyprawę 
z taką  s tarannością,  a mówiono o tym 
wyjeżdzie z taką gorączką i niepoko- 
kojem, jakby o podróż na koniec świata 
chodziło.  Nawet  panią Zenobię wypa­
dek ten nadspodziewanie poruszył.  
Wbrew zwyczajowi swemu, zajmowała 
się drobnemi nawet  szczegółami wy-

Niedawno obywatel  m. Łucka,  P io t r  
Krakowski ,  różne w swem żyoiu prz e­
chodził  koleje i rozmaitych chwytał się 
zawodów, był ślusarzem,  blacharzem, 
maszynistą,  kelnerem,  a ostatnio właści ­
cielem piekarni  w Łucku przy ul. Rol­
nej.

Ponieważ Krakowski  uzupełniał  edu ­
kację swoją w 2*ch klasach g imnaz ja l ­
nych w Łucku, czuł się powołanym do 
czegoś wyższego i dlatego ty tuł  właści­
ciela piekarni  nie mógł zaspokoić jego 
życiowych aspi racyj.

Na tem at  ten czynił różne zwierze­
nia przed swym kolegą i współpracow­
nikiem Gruszeckim, k tórego wtajemni­
czył jednocześnie niebacznie w swoje 
sprawy sercowe, a mianowicie,  że po­
znał się z pewną „amerykanką" ,  bardzo 
bogatą,  która go bardzo kocha. Że je s t  
mężatką,  to nic nie przeszkadza,  gdyż 
„śluby amerykańskie"  rozwiązać nie 
t rudno.

W ostatnich dniach grudnia ub. ro ­
ku l ikwiduje Krakowski  swoją p iekar­
nię i chwali się przed Gruszeckim, że 
„amerykanka"  porzuciła męża 1 wyjęż- 
dża z nim do Gdyni, gdzie za posiada­
ne pieniądze otworzą sobie odpowied­
nie przedsiębiors two.

W kilka dni później, spotyka się 
Gruszecki  z meżem bogatej  „amerykan­
ki",  Pawłem Pałaszyńskim, majętnym 
gospodarzem z kol. Bronisławówka.  W 
czasie wzajemnych zwierzeń Pałaszyski  
dowiaduje s ię s romotnej  prawdy o swej 
żonie,  Rozal ji .

Tego rodzaju wypadki bywały już 
w czasie małżeńskiego współżycia Pała- 
szyńskich.  Lecz tym razem nie mógł 
zdradzony mąż darować, że żona porzu­
ciła go dla innego i ubolewając nie tyle 
nad ut ra tą  płochliwej bsby ile nad do­
konaną przez nią kradzieżą, zgłosił  w 
Urzędzie Prokuratorskim,  i e  żona ukra­
dła mn 1000 dolarów i 500 zł. w g o ­
tówce, 26 sztuk platerów, złoty zega ­
rek męski,  2 złote ^pierścionki,  złotą 
broszkę z koralami, pierścionek platy­
nowy, obrączkę platynową, broszkę pla­
tynową, parę  platynowych kolczyków i

parę  złotych spinek do mankietów, 
i uciekła z Piot rem Krakowskim do 
Gdyni, skąd prawdopodobnie zechce wy­
jechać zagranicę

Wiadomość tę puszczono natych­
mias t na falach e teru  do Gdyni. Miło­
sna idylla odbywających podróż pośiu 
baą  nieś lubnyoh małżonków została 
przerwana.  Stwierdsono,  że kochanko­
wie zamieszkali  wspólnie w willi „Za­
kopianka" w Gdyni i tam po dokona­
niu szczegółowej rewizji ,  aresztowano 
ich. Rewizja nic jednak nie ujawni ła 
z tego, co skradziono Pałaszyńskiemu

Tutaj  przyszła władzom śledczym 
z pomocą prasa.  Do Urzędu Śledczego 
zgłosiła się niejaka p. Wojc ie­
chowską,  k tóra  o aresztowaniu i k r a ­
dzieży Pałaszy ńskiej dowiedziała się 
z gazet ,  i przyniosła oddane do niej na 
przechowanie wszystkie wyżej wymie­
nione przedmioty pochodzące, jak wia­
domo z kradzieży.

Pieniądze  znajdowały się gdzie in­
dziej, mianowicie u obrońcy ar esz towa­
nych, adwokata Engenjusza  ©dyńea 
z Gdyni.  Oddała j e  tam na przecho­
wanie krewna areszt .  Krakowskiego,  
Emilja Szewczuk z Gdyni, której  Kra- 
kowski w c z a s i e  pobytu w wydziale 
śledczym wręczył niepostrzeżenie k lu­
czyk od walizki, poinformował o za w ar­
tości i polecił oddać pieniądze adwoka­
towi.

P ro kura tu ra  przy S. G. w Łucku 
pociągnęła do odpowiedzialności karnej  
P io t r a  Krakowskiego,  Rozalję Pula- 
szyńską,  oraz Emilję Szewczykową i 
adw. Eugenjusza  Odyńca, za rzekomo 
świadome przechowywanie pochodzących 
z kradzieży pieniędzy.

Żydom nie wolno p0k 
wać w Niemczech,

Wielki łowczy Rzeszy, gen. Goe 
wydał nowe przepisy o polow '
Będą one dozwolone tylko dla 
k ó w  "

*  firv/V
Żydom myśliwstwo jest mi­

nione. lk,£‘
Ponadto  każdy myśliwy będz/e 

dany surowemu egzaminowi,  w ^
wypróbowana będzie jego wiedza o tW|-  • <• '  O   y
rzętach i o broni. Myśliwi z}0̂  
przysięgę, że nie będą znęcali się „ 
zwierzętami.

Na Kubie palą ży\vyc 
ludzi.

W prowincji Matanzas,  na 
Kubie odżyła nanowo pogańska
ka religijna palenia żywcem ludzi 
chwałę bożą. Oddziały żandarmetji 
tej prowincji otrzymały zlecenie 
wania mieszkańców, aby nie pozwt| 
tubylcom na tak barbarzyńskie 
monje.

RADJO.

Zęby — to fundament zdrowia!
Należy je więc szanować i unikać 

w szelkich partaczy dentyst
K siążeczkę  wyjaśn. tę  kwestję żywotną, otrzy  
mać można w księgarniach lub od autora
L ek a rza -D en ty s ty  M. GREJNIECA

w Częstochowie 
u l. N. M arji P a n n y  ( I I  Aleja) 24. T e1 .22-50

W A R S Z A W A  3  m a ja  
9.00 S y g n a ł  c z a s u  i p i e ś ń  „Kiedy ram 

w s t a j ą  z o r z e 11. 9.03 P o b u d k a  do  gimnasni 
9.06 G im n a s t y k a .  9.20 K o n c e r t  w  wyk, 
ł e j  P. R. 9.45 D z i e n n i k  p o r a n n y .  9.55 
g r a m  n a  d z i e ń  b i e ż ą c y .T r a n s m i s j a  naboit 
s tw a .  11.57 S y g n a ł  c z a s u .  12.00 H ejnał  z J, 
k o w a .  12.03 W i a d o m .  m e t e o r .  12.05 Przeglj 
t e a t r a l n y .  12.15 P o r a n e k  m u z y c z n y  z F ilii  
W a r s z .  14.00 M u z y k a  l e k k a  (płyty), li,| 
P o g a d a n k a  r o ln ic z a .  15.15 S c e n k i  lud«n 
z  p ły t .  15.45 „Jak  to  b y ł o ,  a jak  będzie1 
g a w ę d a .  16.00 „ S t a r t u j e m y  do  Biegów 
r o d o w y c h  3 M a ja ’ z b i o r o w a  audycja sp t 
to  w. I 6 .25 K o n c e r t  z  K a t o w i c .  16.45 Rec 
ta c ja  p o e z y j .  17.05 K o n c e r t  s e k s t e t u  N. Mi 
sk ie j .  17.35 A u d y c j a  d la  d z i e c i  (Tr. z 
r u n ią ) .  17.50 „ D y s k u t u j m y 11. 1 8 .0 5  Konni 
K a p e l i  D z i e r ż a n o w s k i e g o  i Suchockiej 
1 8  4 5  F e l j e t ó n  p. t. „ W a lk i  o  konstvtmj 
w  P o l s c e " .  19.00 P ro g r a m  n a  d z ie ń  nastfl 
n y  19 08 W i a d o m .  s p o r t o w e  lokalne. 19, 
U t w o r y  n a  w i o l o n c z e l ę .  19.35 Muzyka pt 
b a l e t o w a  ( p ł y t y ) .  20.00 P ły t y .  20.30  „Hall 
tu  p r z e c z n i c a ’ — tr a n sm .  z  u l icy ,  20.45 Dzi; 
nik  w i e c z o r n y .  20 55 „Jak pracujemywP  
s e e 1*. 2 1 0 0  A u d y c j a  s ło w n o - m u z y c z n a .  211 
W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e .  21.55 Koncert rek 
m o w y .  22.10 M u z y k a  le k k a  w  wyk. roili 
ork .  P . R. p o d  dyr. . Z .  G ó ra y ń sk ie g o  Sil 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l .  d la  komunik, lot? 
c z e j .  23.05 M u z y k a  t a n e c z n a  (płyty).

prawy Zygmusia,  krząta ła  s ię n ieus tan­
nie, a narzekała oiągle na swoją pamięć, 
k tó ra  j ą  zawodziła i na n iezmiernie 
u t rudzanie,  o k tórem każdemu szeroko 
i długo opowiadała.

Roman milczał posępnie,  a w miarę 
zbliżania s i ę  dnia wyjazdu coraz czę­
ściej zamykał się samotnie w swoim 
pokoju.

Rozstanie się z synem kosztowało go 
więcej,  niż się sam z początku spodzie* 
wał. Nie chciał tego okazać i uciekał 
od ludzi; wstydzi ł  się rozrzewnienia,  
jakie go opanowywało,  gdy pat rzał  na 
uśmiechniętą,  rozpromienioną twarzycz­
kę Zygmusia,  wyrywającego się w świat  
nie bez obawy, ale z ciekawością i mło­
dzieńczym zapałem.

Roman czuł, że z tym wyjazdem 
kończy się stanowczo i zsmyka nieod­
wołalnie jed en  okres jego życia, że od­
tąd pozostanie zupełnie samotnym.  
P rze rażała  go myśl tej pustki ,  jaka go 
po wyjaździe Zygmusia otoczyć miał a— 
pustki  ssare j ,  jednosta jnej ,  okropnej 
jak otchłań, z k tórej  już  teras  zdawały 
się wyzierać ku niemu wszystkie wspo­
mnienia młodości, urągając jego póź- 
niejgzym rozczarowaniom i zawodom. 
Postanowił  zaraz po wyjeżdzie syna za­
jąć się gorl iwie interesami,  zbadać stan 
majątku i zaprowadzić konieczne re for r  
my, aby powetować s t r a tę  Oksaniny i 
dalszym zapobiec klęskom.

— Tem się za jmę— myśla ł— zaprzą­
tnę całkowicie, a to mi uczyni lżejszem 
osamotnienie,  jakie mnie czeka.

W dzień wyjazdu Zygmusia,  z p i erw­
szym rannym brzaskiem, wszczął się 
niezwykły ruch na pałacowym dziedziń­
cu. Służba wynosi ła pakunki i łado­
wała je na wielką brykę,  s tojącą już 
od wieczora przed domem.

Wszyscy domownicy byli od świtu 
na nogach; w kuchni przygotowano ob 
f i t e  śniadanie i zapasy. Niebawem nad­

jechal i  pp. Sipajłłowie z Jurkiem,  na 
k tórego  twarzy malowała s ię pewność 
s iebie i ogromne zadowolenie.  Pani  
Na ta l ja  miała oczy zapuchnięte od pła­
czu, a pan Jęd rzej  ustawicznie chrzą- 
kal  i powtarzając:  pańie teo proszę ła­
ski— gderał  na  żonę za jej  mazgajstwo.

Skoro tylko bryczka za trzymała się 
u bramy, Jurek jednym susem wysko­
czył, pędem przebiegł dziedziniec, nie 
zważając na wołanie matki,  i podążył 
do pokoju Zygmusia.  Sipajłłowie za­
proszeni zostali  do sali jadalnej,  gdzie 
było przygotowane pożegnalne śnia­
danie.

W sali byli już zgromadzeni wszyscy 
Nawet  pan marszałek,  w długim popie­
latym szlafroku z czerwouemi wy łoga­
mi, s iedział  w fotelu i pa t rza ł  uśmie­
chnięty  pogodnie na Zygmusia,  który,  
nieco przybladły, wzruszony, rozmawiał 
z cicha z Jurkiem.  Pani  Zenobia s ie­
działa obok marszałka, opowiadając,  j a ­
kie zmory t rapiły j ą  w nocy.

— Prawie oka zmrużyć nie mogłam, 
tak mnie serce bolało, jakby je obręcz 
żelazna ściskała. Nie umiem wypowie­
dzieć, co to za męczarnia! Alem sobie 
powiedziała,  że płaksć nie będę i nie 
płaczę. Ani jednej  łzy.

To mówiąc, spojrza ła t ryumfująco 
na  rozszlochaną panią Nata lję,  która,  
stojąc przy oknie,  zdawała się nikogo 
nie widzieć i na nic nie uważać. C h u s t ­
kę trzymała przy oczach i łkała.

— Niech pani Sipaj łłowa siada — 
ozwała gię Zenobja—trzeba mieć siłę 
woli. umieć zapanować nad sobą. Niech 
pani Sipajłłowa na mnie patrzy.  Przez  
cały tydzień  spokoju nie miałam ani 
chwilki, wszystko niemal własną ręką  
przygotowałam dla Zygmusia,  nóg nie 
czuję; dzisiaj w nocy oka nie zmruży­
łam. Powiedziałam sobie jednak,  że tak 
być musi; pogodziłam się z myślą ro z­
stania śię % synem, jes tem silna i nie

płaozę.
Na os tatn ie  słowa Zenobji wszei 

Roman.  Był blady, widocznie ze W 
szenia;  zas łyszane słowa żony wywi 
gorzk i  uśmiech na jego usta.

Znał  on przecież dobrze tę ene 
Zenobj i i s łyszał nieraz,  jak  przy« 
cych mówiła o niej szeroko i dhf 
Zdumiewał  się jak ta  kobieta potrif'i 
s iebie samą łudzić własnemi alowi® 
Słysząc ją,  można było mniemał, <! 
wszystko w domu zależało od jej 
i opierało się o nią, gdy w rze*M® 
stości ona o niesem zgoła nie wieW1 
i nic j ą  na  ser jo nie zajmowało.

Była jednak  dziwna jakaś  potęg* 
tem samochwalstwie .  W te j  chwili' 
przykład,  w chwili rozs tania  się * j e'j 
nem i niewątpl iwie bardzo ukocbsn1 
dzieckiem, pani Zenobja,  mówiąc o** 
jej  sile woli, rzeczywiście jedna tyj 
w całej rodzinie zachowywała n»jf 
n ie jszą  krew, najdzie ln iej  to rozstan 
znosiła.  Mówiła ciągle o sobie tak i 
w tym zachwycie na sobą pogrąż*!*' 
s t rac iła  n iejako świadomość chwili- 
miętała tylko o tem, aby wobec iQB! 
okazać się dzielną.

Przygo towanego śni adania  nik* 
jadł,  oprócz Jurka,  k tó ry  z pod oka 
serwując wszystkich i wszystko 
wał dary boże w młodzieńczym 
tem i od czasu do czasu uśmiech* 
do siebie.  . . ,

— Żeby te ceremonie  rychło j«z 
skończyły!— myślał. ,

Po śniadaniu pan Roman 
pierwszy dał hasło.

Zygmuuiu — rzekł  — pożegn*! 
z dziadkiem i matką.

Zygmuś porwał się z n?iej8ca Ł  
biegł do marszałka,  na  oba kolana u 
i pochylił  się przed s tarcem.  ,

Marszałek nagłym ruchem 0
i ł c i l  Ą a ł n J n  i  w  n ł i i ofotel od stołu i w obie ręce 

jasnowłosą głowę wnuka.  d. «
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